FOTO. JULIA PIROTTE 


1 maj 1948 — święto całej młodzieży polskiej, święto całego narodu ? 


DZIS: 


W NUMERZE* 


LĘSRAGNE 


Podziemna prasa hiszpańska żatmie- 
ściła nekrolog, który niżej przedruka- 
wujemy: 

„Zmarł w kwiecie wieku czelgodny 

DON KARTOFEL, 
© czym zawiadamiają pozostali w nie- 
utulanym żalu 
żona OLIWA (obecnie zamieszkała za- 
ranicq); 
brat RYŻ (chwilowo nieabecny); 
alostra FASOLA (przebywająca w kla- 
sztorze), 
oraż krewni SZYNKA, CUKIER, KA- 

WA (adresy nieznanej. 

Wszyscy czarnegieldziarze proszeni 
są o przybycie na pogrzeb. który od- 
będzie się w Państwowych Magazy- 
nach Racjonowania Żywności." 


HOBOE 
BPEMSI 


Stynny fllm radziecki „Tęcza” za- 
stał zaknzańy przez władze holender- 
skle w Indonezji Molendrzy tłuma- 
czą ta tym, ża tllm ten przypomnial- 
hy narodowi indoneryjakiemu o tra- 
gicznej sytuacji w krajn. W hitlerow- 
<ach, jacy akazują się na filmie, wi- 
dzieliby oni wojska holenderakie a w 
żołnierzach | Dartyzantach radziec- 
«ica camycn stepie waaczącycn 4 wyć 
ność. 


W artykule pt.: „Prawda o rodzinach 
*yjących z oplaki społecznej w No- 
wym Jorkm jest tak straszna, że 
większość ludzi nie jest po prostu w 
stania w nią uwierzyć* — pisze: 

„Tysiące rodzin podopiecznych żyje 
w takiej elasnocie, że zdarzają się 
wypadki, iż 6 osób sypia w poprzek 
na jednym łóżku. Tysiące rodzin sy- 
pla na materacach pełnych robactwa 
tub w ogóle bez materaców, Często 
mieszkają w pomieszczeniach oblężo- 
mych przez szczury. Niejednokrotnie 
zdarzają się wypadki, że matki przy- 
mosiły do szpitala dzieci pogryzione 
przez szezury.« 


ITHumanite 

Kledy pod nacisktem opinii zagra- 
micznej monarchao-faszystowski rząd 
Scfullaa postanowił zlikwidować han- 
dy faszystowskie, które ad czasów o- 
kupacji jeszcze grasują po wsłach i 
mlasteczkach, merdując, gwałeąe 1 
plądrując, uciekł się om do nieco- 
sposobu. Po prostu «0 członków 
band faszystowskich zastało wcielo- 
nych do żandarmerii, o której zwięk- 
szeniu do 58000 czionków postanowia- 
no już poprzednio. I aby opinii za- 
granicznej stała się zadość, na czele 
tych oddziałów stanął... doradca ame- 
rykański. 


PRAVO 


Matka Ginger Rogers, znanej ume- 
rykańskiej aktorki filmowej, złożyła 
następujące oświadczenie przed korni- 
sią dla badanła działalności anty- 
amerykańskiej: „W ostatnim tumie, 
nagranym przez Rogers, komunistyczny 
prodneent (multimilioner Lauts B. May- 
ers — uwaga nnsza) chcłał, by moja 
córka w pewnej scenia powiedziala: 
„Dzielić się z tymi, którzy nie posia- 
dają dostatków, to Jest demokracja”. 
Ja oczywiście kategorycznie jej tego 
xabroniłam" — stwierdzua pani Gidn- 
gers-senior. 


Senator Hughes podjął się poważne- 
go zadania, polegającego na zbadaniu 
podręczników szkolnych, celem upew- 
mienia się, czy nie ma w nich jakich- 
kolwiek tendencji antyamerykańskich, 
Gorliwość jego zostałą nagrodzona. W 
podręczniku dla szkół wyższych, do- 
tyczącego wychowania obywatelskiego 
senator Hughes znalazł wzmiankę, 
która wydała mu się wieice podej- 
rzana. Oto cytata, jaką przedstawił 
komitetowi oświaty stanm Coiumbia: 

„INICJATOREM KONFERENCJI, 
KTORA ZOSTAŁA ZWOŁANA W 1539 
ROKU W HADZE BYŁ CAR MIKO- 
ŁAJ IL" 

Senator Hughes uznał, że w ten de- 
likatny sposób autor podręcznika 
szkolnego chciał przemycić pochleb- 
ne opinie o Związku Radzieckim. Co 
najdziwniejsze stanowy komitet o- 
światy podzielił zdanie senatora 1 ka: 
zał podręcznik wycofać z programu 
szkolmego. ' 


NEW JORK 


RIBUN 


Raport wydany przez Ministerstwo 
Pracy Stanów Zjednoczonych stwier- 
dza, iż 2 miliony dzieci pracuje w fa- 
brykach amerykańskich. Dzieje się to 
pamimo, że ustawa wydana dla o- 


Za paciorki złote... 
konserwy 


ROK Ill 


chrany dzieci w wieku szkolnym za- 
brania zatrudniania tych ostatnich w 
fabrykach. 


Eról eglpski Farouk zapytany, lim 
królów będzie panować za łat 25, od 
powiedział bez wahania,  cztere: 
król czerwienny, dzwonkawy, żołędny 
a. 


| Daily Worker | 


W przemówieniu wygloszonym 0- 
xtatnio, FORD zwrócii uwagę ma na- 
stępniące rzeczy: 

FI procent damów w USA nie ma 
kanalizacji Elektryczność jest zain- 
stalowana w 58 procentach domów far- 
merskich i 18 procent wszystkich do- 
mów w Ameryce. 

W kraju znajduje się 2384.090 anal- 
tabetów | półanalfanetów. 

St procent wszystkich obywateli a- 
merykańskieh kończy tylka ofmio- 
oddzialową szkołę powszechną. 


SIŁA PRAWICOWYCH 
SOCJALISTÓW 


NR 61 DNIA 1.5. 48 r. 


Warszawa, Grażyny S, tel. 40532 
PRENUMERATA 


roczna 


półroczna 
kwartalna 


OBIEKTYWEM —_— 
PO ŚWIECIE PRE 


„Niema ceremonia" — tak określiła prasa 
francuska pełne pompy i splendoru otwarcie 
tzeciej z kolei konferencji państw marshal- 
lowskich. Określenie słuszne i symboliczne z: 
razem, gdyż biorące udział w nim _delejacje 
mają mało do gadania. Dyktatorem są nie- 
obecne oficjalnie na konferencji Stany Zjedno- 
czone, a wią część „pomocy* amerykańskiej 
mają otrzymać również nieoficjalnie nieobecne 
na konferencji „państwo* Niemiec zachodnich. 

y łączące 1m- 
kanem, Udział 
stronie „partii 
amerykańskiej" był tego jednym przykładem. In- 
nym przykładem jest wpływ Watykanu na decyzje 
amerykańskiego Departamentu Stanu -przyznaaia 
pomocy Franco. Jeszcze innym przykładem jest 
ścisły związek banków amerykański. banków 
watyłkańsideh w ostatnich aterac 
kle miały miejsce w Stolicy Apostolskiej, Ni 
ciu prezydent Truman przemawia. Obok niego 2 
prawej kardynał Speliman, nieoficjalny ambasa- 


dur Watykanu w USA amy nieoficjaliy 
dlatego, iż dotychczas pi tanckie Stany Zjedno. 


czone hie utrzymują oficjalnych dypłomatycznych 
stosunków z Watykanem, co mle przeszkadza im 
ściśle współpracować 


Wyzysk ludności kołonialnej jest ceną, jaką placą państwa kolorisln= Europy zachodniej (W. Brytania. Francja, Belgia, Holandia, Hiszpania, Portugalia), 24 

wmieszną pomoc mmerykańską w postaci nylonów, tytoniu, gumy do tlimów amerykańskich maszyn | urządzeń przemysłowych, Jednakże 

wśród wszystkich ludów kolonialnych budzi się Świadomość narodówa i ;z częściej możemy zana s demonstracji przeciw nieludzkiemu 
wyzyskowi kolonialnemu. Algier, Marokko, Złote Wybrzeże, Sudan, Somail — oto niektóre 


GOSPODARZAMI DZIELNICY WOLA 
DWAJ ROBOCIARZE 


IP. IP. R. 


TOw. POCZMAŃSKI 


W dalekich tajgach 
syberyjskich urodził się 
syn zesłańca  polltycz- 
nego — Witold Pacz- 
mański. 


W dlugie, mroźne 
nace zimowe słuchał o- 
powladań a nierównej 
krwawej walce rewalu- 
cionistów polskich | ra- 
nyjskich przeciw carato- 
wi, „więzieniu  naro- 
dów". 


Ojczyznę swą zoba- 
czył mały Witold w kil- 
ka lat po zakończeniu 
pierwszej wojny Świa- 
towej. Ukończył w kra 
Ju szkołę powszechną | 
zdohył zawód malarza 
pokojawego. 


Sytuacja nalityczna 


w owym czasie daleka 
różniła się od wizji Pol- 
ski, którą przed nim 
roztaczał swego czasu 
ojciec. Rychło też zrozu- 
mial, że nie wiele się 


zmieniło, i że należy 
móśść w ślady ojca, hy 
kontynuować walkę do 
zwycięskiega końca, 
Wsiępnie do KPP, 2 w 
asiernastym roku życia 
już zdołał zasmakować 
„rozkoszy* sanacyjnega 
więzienia. 


Qkres okupacji nie- 
mieckiej zastaje tow. 
Paczmańskiego w gaio- 
wości da dalszej walkL 
W 1842 raku wstępuje 
da PPŁ Od tei pory 
przechodzi wraz z in- 


P. IP. $. 
MOWOPNEAGEI 


Tow. Fablan Piłacki 
— przewadniczący ko- 
mitetu dztelnicowego 
PPS jest typowym przy- 
kładem rohotniczego sy- 
na Warszawy, zdanego 
ad najwcześniejszych Iat 
na własne sHy, 


Jako dwunastoletni 
chłopak stracil rodzi- 
ców. Wstąpił do pracy 
w fabryce garbarskiej 
przygotowując się wie- 
czarami do matury. W 
1821 roku wstępuje w 
szeregi PPS. Przez cały 
okres swej działalności 
jest w lewicy pepesow- 
sklej, wspólpracując z 
Barlickim i Dubols. Ja- 
ko przewodniczący Zw. 
Garbarzy walczy z sa- 
nacją o przyznanie ro- 
boinikom ludzkich wa- 
runków pracy, organi- 
zuje strajki na terenie 
Warszawy, Żyrardowa, 
i Łomianek. 


Oia sylwetki dwóch 
długoletnich _ hojowni- 
ków o ideały, które a- 
becnie realizują jako 
kospodarze — dzielnicy 
Wala. 


nymi towarzyszami par- 
tyjnymi wszystkie ko- 
leje losu partyzantów. 
W 1945 roku Obejmuje 
stanowisko _ sekretarza 
kamitetu PPR na Wall. 


ul 


n8ZU 


_kU JEDNOŚCI 


JAK PEPEROWCY 
IPEPESOWCY 
CZERWONEJ WOLI 
cealizują fiasto 
jedności ocganicznej 


Na rogu ullcy Dział- 
dowskiej pośród ruin i 
gruzów zwraca uwagę 
nowo odremontowany 
budynek. To _ siedziba 
Komitetu PPR, Dzielnicy 
Wola. 


wchodzimy klatką 
schodową, znaczoną je- 
szcze tu 1 ówdzie świe- 
zymi śladami wapna, do 
gabinetu sekretzrza tow. 
Poczmańskiego. 


— Chcielibyśmy tow. 
sekretarzu _ dowiedzieć 
się bliższych szczegółów 
o wspólpracy obydwu ro- 
botniczych partii na te- 
renie waszej dzielnicy. 


Tow. Poczmański uchy- 
la okna i gestem wska- 
zuje przed siebie: — 
Spójrzcie. Tu znajdzie- 
cie odpowiedź na wasze 
pytanie. 


Współnym! silami. 


Z okna drugiego pie- 
tra roztacza się widok 
na obszerny ogród. Po- 
wietrze przesycone jest 
zapachem świeżej wil- 
gotnej ziemi. W promie- 
niach wiosennego słońca 
pracują gorliwie ludzie. 
Jedni spulchniają zie- 
mię, drudzy przewożą 
ją taczkami, wyrównują 
doły, gracują ściezki. 


Spotykamy tu starych znajomych: tow 
Krotochwiła z Gazowni — Wola, Słabuszew 
skiego z Miejskich Zakładów Kolejowych, 
Stanisława Kłosowskiego, dyrektora handlo- 
wege spółdzielni Warszawa-Zachód, Stani- 
sława Bieniaszewskiego i wielu innych akty- 
wistów PPR i PPS, którzy w wolnych od za- 
jęć godzinach pracują nad urządzeniem 
wspólnego ogrodu. 


Wyrażamy chęć zwiedzenia również innych 
aśrodków obydwu partii robotniczych na 
woli 


Łśniąca limuzyna marki Adłer odwozi nas 
na Ogrodową. Tu wznosi się budynel Komi- 
tetu Dzielnicowego PPS. Jak informuje nas 
przewodniczący dzielnicy tow. Piłacki, pepe- 
rowcy nie mało tu roboty włożyli przy od- 
budowie gmachu. 


W drodze powrotnej zatrzymujemy się przy 
ulicy Krochmalnej. Tu pracował aktyw PPR 
i PPS przy odgruzowaniu ulicy. Rozpaczęta 
już jest odbudowa gmachu przeznaczonego na 
siedzibę Komitetu przyszłej, zjednoczonej par- 
ti. Na pierwszym piętrze zwraca uwagę ol- 
brzymia sala. Jeśli wierzyć ambitnym planom 
kierownictwa, będzie ona miniaturą Teatru 
Polskiego. Tak przynajmniej zapewnia adpo- 
wiedzislny za stronę artystyczną Poreda. 


Mijamy ogródek jordanowski, który również 
jest dziełem rąk aktywnych człpnków robotni- 
czych partii. Uwozimy z sobą qdgłosy dziecię- 
cego szczebiotu i głębokie przeświadczenie, że 
harmonijna współpraca obu partii stanowcza 
wyszła na korzyść mieszkańcom Woli 


Nie slawa, lecz czyny cementują jedność. 
Tu leży tajemnica naszych osiągnięć 
powiada tow. Poczmański — współpraca na- 
sza nie polega bawiem na deklaracjach, lecz 
konkretnej realizacji wspólnie przyjętych 
uchwał. Współdziałanie obu partii nie ograni- 
czało się zresztą tylko dn odcinka odbudowy 
zrujnowanych obiektów. Dominuje tu troska 
© podniesienie poziomu ideologicznego człan- 
ków partii. Wspólne kursy szkolenia partyj- 
nego w MZK, gazowni, Gerlach, przy Komi- 
tecie Dzielnicowym, przeszkoliły około 1000 

aktywistów partyjnych 

Wprawdzie z początku nie było u nas tak 
różowo — opowiada przewodniczący dzielni- 
cowego komitetu PPS W roku ubiegłym mie- 
liśmy do zwałczenia pewne opary ze strany 
prawych „socjalistów", w naszej partii, którzy 
tyle mają wspólnego z socjalizmem, ile ja 
2 brodą Mahometa. 

Lecz dyskusje ideologiczne, zebrania akty- 
wów, wspólna praca i wspólne osiągnięcia wy- 
tworzyły atmosferę wzajemnego zrozumienia 
sprzyjały rozwojowi sił dążących do jedności 

Uzbrajając swych członków w mocny 
oręż ideologii marksistowskiej, wiążąc teorię 
z praktyką dnia codziennego, Czerwona Wola 
kroczy na czele pochodu ku jedności arga- 
nicznej. 


Góry zdobywać z takimi ludźmi. 


Są wśród nas towarzysze, których życie jest 
żywą kartą walk o wyzwolenie klasy robotni- 
<zej — powiada tow. Poczmański 

Takim jest tow, Leonard Żeleżkowicz, obe- 
cny sekretarz komitetu PPR fabr, 


ki P.F. K 


Wspólne zebranie członków PPR i PPS. Przewodniczy 1ow. Poczmańsk 
(PRR). Na trybunie tow. Piłacki (PPS). 


Jako członek KPP prześladowany by! prz 
władze sanacyjne i większą część swego Ży + 
spędził w więzieniu. 


Również w okresie okupacji brał uóz:ał 
w walce przeciw hitleryzmowi 


W marcu 1942 roku — snuje nić wspomnik i 
tow. Żeleżkiewicz — przyszedł do nas tow 
Albrecht (obecny sekretarz KW PPR) i na 
wiązal pierwsze kontakty z poszczególnym 
fabrykami ro roku tow. Albrecht został ar 
sztowany, a my pracowaliśmy dalej pod kie- 
rownictwem tow. Łęczyckiego, Szymczaka: 
„Pierune" i „Suchego”. Pełniłem wówczas 
funkcje kolportera i pizechowywałem mate- 
riały wybuchowe. 


Podczas powstania warszawskiego zajął, jak 
zwykle. miejsce w samym sercu wałk na ba- 
rykadach Wroniej i Leszna 


30 Tat mija — kontynuuje nasz rozmówca — 
od chwili, gdy postępowi działacze ruchu ra- 
botniczego. proklamowali na zebraniu Rad 
Robotn'czych jedność klasy robotniczej. Alc 
wówczas, po wyjściu z sall obrad natknęliśm; 
się na bagnety piłsudczyków. 


Długą drogę przeszedł od tej pory ruch ra- 
batniczy. Drogę znaczoną krwią i ofiarami nai 
lepszych synów narodu Dziś w warunkaci 
naszego państwa ludowego — kończy rozmo- 
wę tow. Piłacki — sprawa dojrzała ostatecznie 
do organicznega zjednoczenia, albowiem je- 
den jest marksizm, jedna jest klasa robotni- 
cza i reprezentować ją powinna jedna robot- 
nicza partia. 


Marla Stalska 


Gmach Komitetu dzielnicowego PPR na 
== KE 


„Klika tygodni tema była 
Uprzątaęi ją sprawnie akiywiści PPR | PPS, 


"ZA WII 
tn knpa gruzów. 


Dziś jest jnż zrównant z ziemią. 


GO PISAŁA POLSKA PRASA DEMOKRATYCZNA PRZED 100 LATY 
DEWOKRATA POLSKI 


TOWARZYSTWA DENOKRATYCZNEGO POLSKIEGO. 


dyorech Warna 


końcem powstania 1831 r. opuściło Polskę około ośmiu do dzie- 


sięciu tysięcy osób. 


Ludzie z pod znaku Towarzystwa Patriotycznego, obrońcy pro- 

gramu demokratycznego z czasów powstania hstopadowego sku- 

ubi się w Tow. Demokratycznym Polskim, które wypracowała jasny 
głęboki prugram ideologiczny, którego wyrazem był w r. 1836 ogło- 


;zony Manijest T, D.P 


Organem T. D.P. od r. 1837 był „Demokrata Polski". 

Pismo wychodziło od 1837 r. do 1863 7. 

Wychodziła ono kolejna z przerwami w Poitiers, Paryżu i Brukseli, 
(redakcja pisma brukselskiego była w Londynte) pod redakcją Kazi- 
mierza Tomkiewicza, Wojciecha Darasza, Tomasza Krzyżanowskiego 


i Feliksa Okorskiego. 


Demokrata Polski wyszedł w ilości 21 tomów; pierwszy numer nosił 
datę 20 czerwca 1837 r., ostatni 20 stycznia 1863 r 

Przed stu laty pisane byly te artykuły, a jakże bliskie są dzisiejszej 
demokracji, jakim są wymownym odbiciem jej chlubnych tradycji. 

Są one dowodem, że walka z siłami reakcyjnymi o postęp jest nie 
tylko dążeniem naszego pokolenia, ale ma za sobą wiekowe tradycje 

Rtedy się dziś czyta te słowa, z których bije wiara w czyn rewo- 
tucyjny, w zwycięstwo sprawy demokratycznej, uderza nas prawdzi- 
wość drogi, po której my dziś kroczymy, słuszność zasad, którym hoł- 


dujemy 


Ze słów artykułu bije wiara w zwycięstwo idei, jeżel nie dziś 


to kiedyś, to vóźniej 


„Niech nas nie zrażają zawody, jakich rewolucja doznaje dziś jeszcze" 


„Walka — pisze attor bezimienny — może się przedłużyć i ulec 
różnym kolejom, ale zwycięstwo jest niezawodne” 


„NEMOKRATA POLSKI" 
z 15. V. 1847 


„Głód pobudza wszędzie lud biedny 
do niespokajności i do gwałtów. Ber- 
Un dał początek | przykład; przyszło 
tam do znacznej walki między ludem, 
którego wystąpiło da 20.008 na ulicę. 
a władzą wojskową; dużo ludzi z «- 
bu stron zoatsło zranionych, | dużo 
aresztowań nastąpiło. Rząd liczbę za 
bitych starannie zakrywa; mówią 
iednak że żołnierzy, żandarmów i po- 
llcjantów padło nie mało. Nazwano 
ię walkę Kartotłelkriąg, czyli wojną 
kartożlową, gdyż te były powodem 
m raczej pretekstem do niespokoj- 
ności, ale od kartofit rzecz posżia da- 
lej. Wlażciwie powodem da tego DY- 
la niezmierna drożyzna;  wyijali 
Okna, hotel jeden Pod Lipami napa- 
dM, słowem bledny lud dopuścił się 
gwałtów. Żal mi go bardzo, bo poj- 
muję, że widok abfitości a nawet 
zbytku. obok własnej tak dokuezają- 
cei nędzy, może do najwyższej roz- 
paczy przywieść, 


w Poznaniu przewidywano padabne 
sceny. Władza policyjna i wojskowa 
zaraz przedsięwziełń środki przeciw 
temu, I w rzeczy samej nie obeszło 
się bez tego, przez całą zimę pano- 
wała tu już wielka nędza ź powodu 
drożyzny | zepsycia Kartofii, kióre 
sianowią żywność ubogiej klasy ludu. 


Chociaż prywatne osoby dość znaczne 
robią składki dla* wsparcia ubóstwa, 
niepodobna było wszystkich potrze- 
bujących zaspokolć, szczególnie. że 
oprócz budowania fortecy. żadnych 
tu robót nie przedsiębtorą, aby dać 
ludowł zarobek, i do tej pracy spro- 
wadzają z daleka robotników, zamiast 
zajać zwoją ludność. 


„DEMOKRATA POLSKI" 

z 13. I. 1849 
Centralizacja Towarzystwa Dema- 
kratycznego Polskiego do Ogólu 

Towarzystwa 


Obywatele! 
Obejmując czynności, do jakich 
nas wola wasza powołała, pojmujemy 


wielkość obowiązków jako i ndp- 
wiedzialności, jakle podjąć nam 
przyjdzie. Uważamy za potrzebę 


zwrócić uwagę waszą na obecne po- 
łożenie sprawy rewolucyjnej w calej 
Europie, z losami której losy Pelski 
są najściślej związane. 

Któżby z nas był na chwilę przy- 
puścił w pierwszych dniach Lutego, 
Iż dziś jeszcze tułaczem będzie; — 
kła z nas opuszczających ziemię 
obcą na odgłos zwycięskich barykad 
w Berlinie | w Wledniu, pomyślał iż 
do niej. jako wygnaniec powróci je- 
sżczei Tak srogo zawłedzione nadzie- 
je. klóre w przekonaniu naszym by- 


ly duz niejako Urzeczywistnione, mo- 
sly przepelnić goryczą serca nasze. 
I gdybyśmy szli tylko za glosem u- 
czuć, za wspomnieniami tych nadziej, 
jakie rezbudziła w naa rewolucja 
Lutego, spojrzawszy dziś na jej dzle- 
sięciomiesięczne skutki,  muslelihy- 
śmy wyrzec mimowolnie: „Rewotu- 
cja upadła", 

Lecz Obywatele, 
lucyjnych są położenia, są 
polityczne, które za pomoc: 
1ylko analizy ocenić się dają. 


w epokach rewo- 
zjawiska 
zimnej 


Wszelka rewolucja jest Ideą, scho- 
dzącą ze stery teorii w świat prak- 
tyki. I jak rewolucje 1789 | 1830 r, by- 
ły w glównej podstawie polityczne, 
mające na celu Instytucje tego rzędu, 
tak rewolucja 1848 r. jest w swej 
xlównej myśli społeczną. Rewolucja 
zatym 3848 r. musi i jest różną w 
swych następstwach * siłach, na któ- 
ph ky wa 


Żadna z poprzednich rewolucji nie 
pociągnęła za sobą powszechności eu- 
ropejskiej; kledy tymczasem odgłos 
myśli okrzykniętej przez rewolucję 
Lutego nad brzegami Sekwany, ndbii 
się na wszystkich krańcach Europy 
l na wszystkich rozpłomienił ogleń 
insurekcyjny. A co więcej, żadna z 
poprzednich rewolucji nie przeszla 
we wnętrzności mas; bo zmiany kon- 
stytucyj politycznych, pojętną dla mas 
tam awłaszcza, gdzie nie idzie o 
niepodległość kraju; — masy bo. 
wiem nie  rorumieją, nie  wie- 
dzą, iż mechanizm polityczny jest 
właśnie nnrzędziem, za  pośrednic- 
twem którego społeczeństwa zdoby- 
wa wszystkie ulepszenia. I tllatego też 
to. poprzednie rewolucje pociągały za 
schą głównie pewne tylko warstwy 
społeczeństwa; kiedy dzisiejsza "asi 
gła ostatnich jego głęhin — pozwi 
łu w swe objęcia | rzuciła masy całel 
Europy. I ta właśnie stanowi siłę azi- 
siejszej rewolucji, siłę nieznaną po- 
przednim, silę zresztą, której zwysię- 
żyć nie już nie zdoła. 


„Niech nas przeto, Obywatele, nie 
zrażają te zawody, jakich rewolucja 
Goznaje (ziś jeszcze. — Niech nas to 
mie zraża, lż ją widzimy wypartą 
wszędzie ze swych pierwotnych zsta- 
nowisk  FPamiętejmy bowiem, iż w 
tym boju. świat stary czym się 
bużej włdzi swego skonanla, tym 
rczpaczliwszy stawia opór. Ostatnie, 
konwulsyjne drgnienia świata stare- 
go będą jeszcze straszllwe: lecz wy- 
padek walki jest niewątpliwy — /=* 
cięstwo Demokracji jest pewne 


Że zsś ze zwycięstwem dzisiejszej 
rewolucji, połączona jest nafściślej 
przyszłość naszej Ojczyzny, o iym 
nikt już z nas wątpić nie może 
W mechanizmie demokratycznej Eu- 
ropy. Polska jest Jednym z ogniw. 
dapełnisjących jego całość; w odro- 
dzonej załem 1 wolnej Europie. iei 
sarnaistność jest niecofnięlą konircz- 
nością.. 


„DEMOKRATA POLSKI" 
z 26. V. 1849 
Czego chce demokracja polska 


Ruch rewolucyjny w Europle coraz 
silniejszy, przyśpiesza chwilę powsta- 
nia 1 dla Polski. Gotując się do DiI- 
sklego czynu, wie Polska, że powodze- 


nie i zwycięstwa samejże rewaluzji, 
a następnie przyszłe łoay narodu, za- 
leżą od jasnego przez nią poimowa- 
nia przyszłych ulepszeń wewnęjg:- 
eh 


Żeby zatem zdać sprawę samej 10- 
ble 1 śwlatu, dlaczego Polska dopo- 
mina się o wydartą niepodległość, gdy 
tyle innych narodów byt  udzlelny 
bez powrotu straciwszy, dały nawym 
państwom początek lub slę do sąsted- 
nich wcielily — Polska musi wiedzieć, 
jakle w domu | za domem czeka 14 
posłannictwo. 


Demokracja chce równości politycz- 
1ej wszystkich obywateli 


Wyborów powszechnych — to jest, 
łe każdy jest wyborcą | wybranym 
być może, 


Sejmu w jednej izbie 


Władzy wybieralnej, czasowej, ad- 


pawledzialnef. 


Demokracja chce wolności sumieniu, 
wolności objawienia myśli, wolności 
stowarzyszeń, chce publicznej edulce 
cji kosztem narodu. 


Chce podatku postępowego od da- 
chodów, służby wojskowej obowłązu- 
Jącei wszystkich 


Jednym słowem, demokracja polska, 
chce Rzeczypospolitej demokratycz- 
nej, a tym sposobem znprowadza rów- 
naść polityczną | harmonizuje nie- 
równości społeczne 


Demokracja zatem chcleć nie może 
różnicy slanów, braci politycznie 
młodszych | starszych, praw politycz. 
nych 2 tytulu, rodu, majątku, nawe! 
rozumu. Nie może chcieć oświaty dle 
szmych zamożnych, an! religi) panu- 
jącej, ani gmin bez życia narodowe- 
£nt podatku od plerwszych po- 


zo, 
trzeb. ant eksploatowania pracy. 

Znosi przywileje, ale nikogo nie 
wyjmuje spod prawa; demokracja 


przeto nie pracuje na niczyją szkodę. 
ale przynosi rzetelne braterstwo i pa- 
jednanie; pracownik może ślę nie lę- 
kać nadużyć własności i kapitału, 0- 
bywałel zamożny może być snukojny 
o awoją własność, wyznawca 6 swoją 
wlarę, ojclec najubożsżej rodziny 0 
kszlałcenie moralne i naukowe swych 
dzieci 1 o ich przyszłość, bo rzeczywi 
sła wartość nie będzie ustępowała 
pierwszeństwa, dobrze urodzonej lub 
spanoszonej nicość] 


„DEMOKRATA POLSKI" 
z 16. VII. 185) _ 
Bern, 19 czerwca IA50 r. 
Stanislaw Polakowski 
pseud, Wiktora Heltmanu) 
„Dwie rzeczy każdego uderzają, kto 
się patrzał na dramat dwóch lat uble- 
złych: jedno, że tak łatwo | tak na- 
gle rewolucja zawołała: drugie, że 
tak latwo | tak nogle reakcja zatrium- 
awa 


Jak sobie wytłumaczyć, że jedn=ga 
dnia mógi runąć tron | system prze- 
zornego Ludwika Filipa, którego cmle 
mieszczaństwo paryskie, enie Wojsko 
| bastlony wokól Paryża najeżone 
działami zasianiały? Jak pojąć rewo- 
lucję w Wiedniu 1 w _ Berlinie? 
Ucieczkę Meternicha i wyjazd księcia 
Prusklego do Anglii? Że naraz zmart- 
wlały potęg rządowe, na bagnetach 
i biurokracji oparte; że pierzchty lub 
poddały się zwycięskiemu ludowi pra- 
włe hez boju? 


=ytimocwyć +4 
nie upłynęło, a rewolucja 
na wszystkich punktach przez rząd 
pokenaną została; że ludy uciśniane 
patrzą spokojnie. jak we krwl bro- 
dzi kontrrewolucja. jak renkcja na- 
wraca do dawnego porządku rzeczy? 
— Oto ludy poszly dalej, niż chelały 
1 myślały, nie wyrobiiy sobie jeszcze 
polityki ludowej | w niedoświadcze- 
niu swojem przez solidarną | wyuczo- 


ną politykę rządów odskrzydlonymi 
się utrzały. 

Dziś cala Europa, po której 
się rewolucja przechadzała, rozdzie- 


luna na dwa wielkie stronnictwa: to 
iest tych, ca rewolucję pokonana 
padsycają i utrzymują, i tych, co ją 
wylącalą; że to są stronnictwa wal- 
czące z sobą na zabój, między który- 
mi nie ma i nie może być zgody nil 
pojednania, ale walka na śmierć | 
życie, To jest obraz i charakter dzl- 
slejszej polityki europejskiej. 


Rynek w Miłosławiu zmienia intensywnie szatę w oczekiwaniu na uroczystości stulecia bitwy. 


muriąz Gniezno — WU wyrzuć 
mnie przed czerwonym 
STE7 z napisem „Miłosław. 


A tak wygląda dziś. Za trzy lata będą się tu uczyć ci sami 
malcy, którzy teraz grają w „dwa ognie". 


wi Jet Mllugiw, Mutę 

w tym domu Mierosiaweki 

produkowa] karlacze dn 
armatek? 


JOZENAKi GREEN (verfluchte Tak WIEMĘW puiić  MIETZYNNEM 
Kosiniere aus Milosiiw) tatogranuję przed stu laty, gdy mieścił główną 
na tle Bazaru. kwaterę Mierosławskiego. 


Dlaczego drukujemy reportaż z Miłosławia? 


Miłosław jest malą mleściną w Poznańskiem, położoną między 
Wrześnią i Jarocinem. Niczym szczególnym nie wyróżnia się z pamię: 
dzy szeregu podołnych, schludnych i czystych miasteczek wielkanol:| 
skich. 


Ale przed stu laty, 30 kwietnia 1848 r., Milosław stał się widownią 
największego zwycięstwa polskich powstańców nad wojskiem nru- 


Zwycięstwo miłoslawskie, odniesione przez oddziały polskie pad 
dowództwem gen. Ludwika Mierosławskiego. nie przynioslo upra- 
gnianei niepodległości, ale na zawsze związuło sprawę ludu ze sprawą 


wolności. 


Po stu latach szukamy w historycznym Milosławiu echa sprzed) 
wieku. Wysłannik naszego pisma, uzbrojony w aparat fotograficzny, 
przyjechał właśnie do. Miłosławia. 


yła to niedziela i 
deszcz od rana pa- 
dał znaczny — napi- 
sał nadleśniczy Sko- 
raszewski i zamyślił 
się. Chciał jak naj- 
dokładniej przekazać 
swym przyszłym czytelnikom 
przebieg historycznej bitwy pod 
Miłosławiem i adtwarzał właśnie 
w myśli przebieg mglistega ran- 
ka 30 kwietnia 1848 r, ranka 
przed bitwą. 
Jak mógł wyglądać ten 
dzień dla Ludwika Mierosław- 
skiego? — zadał sobie pyta- 
nie nadleśniczy i zaraz przyszła 
mu na myśl, że general musiał 
spędzić noc w pokoju na pierw- 
trze pałacu, gdzie była 
jego główna kwatera jako .sze- 
ta sztabu i inspektora generai- 
nego Wojska Polskiego". Miero- 
sławski tak się w tym czasie 
podpisywał. Wstał tedy pewnie 


bardzo rano, może przed świtem, 
gdyż już a '8 rano rozgorzala z 
pobliską 


Blumenem walka a 
Winnogórę. 
Nadleśniczy mimowo! 
w okno, choć z tego miej 
mógł dostrzec nawet wieży pa- 
łacowej, a tylko c.emny i grozny 
skraj lasu. Ten skraj lasu jest 
jednak nie mniej od pałacu do- 
niosły w naszej historii, 
Nadleśniczy, piszący książkę 
historyczną, nie musi być wcale 
postacią pacieszną i kojarzyć się 


Z pałacu, którego w 1945 

nie chcieit podpalić Chor- 

waci, pozostały okazale 
mury. 


2 osobą historyka. który kieruje 
wyrębem lasu. Filip Skoraczew- 
ski mfał wiete powodów. by się- 
śnąć po pióro dla nakreślenia 
historii bitwy pad Miłosławiem. 
Fo pierwsze — był jej uczestni- 
Xiem. Po drugie — rejon jego 
nadleśnictwa obejmował © 

Miłosław z okalicą. Po trzecie 
wreszcie — rezydencja nadieżni- 
„Bagatelką”. wy- 
ma została w r. 1849 przez 
Seweryna Mielżyńskiega w tym 
samym miejscu, w którym po- 
przedniej wiosny kosy. 
znańscy odnieśli 
historii pawstania wielkopolsk'e- 
go zwycięstwo nad Niemcami. 


Skraj lasu, widoczny z okna 
leśniczego. hył wtedy bazą wypa- 
dową polskich kolumn i stał się 
grobem dla wieiu butnych i 
pstro ubranych kirasjerów, dra- 
gonów i huzarów pruskich. „Je- 
szcze zdaje mi się, że wiatr przy- 
nosi mi stamtąd tętent kopyt 
końskich; nadstawiam ucha, czy 
nie doieci rnnie szczęk oręża” 
w taki sposób spowiadał się Sko- 
raczewski z uczuć, które kazały 
mu napisać książkę. 


Nadleśniczy Skoraczewski da- 
wno już nie żyje. Jego książka 
„Materiały da historii Mułosła- 
wia”, wydaną została w Gnie- 
źnie, w roku Pańskim 1908, jako 
dodatek do „Lecha, Gazety Gnie- 
żnieńskiej". _ Wydana zresztą 


Mqode pokolenie Miłosła- 
wian zna dobrze przebicz 
biiwy, a jeszcze lepiej — 


anonimowo i sporo trudu kaszto- 
wało mnie ustalenie, iż to on 
właśnie był jej autorem. 

Dopiero tam, na plebanii mi- 
łosławskiego kościoła. gdy trzy- 
małem w ręku sfatygowany już 
mocno egzemplarz broszury, u- 
świadomiłem sobie, że moja tech- 
nika piszrska jest wręcz odwrot- 
na do tej, której użył współpra- 
cownik „Lecha. Gazety Gnie- 
żnieńskiej*. On najpierw oglądał 
wszystko naacznie, a potem na- 
pisał książkę o bitwie. Mój ar- 
tykul o bitwie wydrukowano na 
Kilka dni przed tym, zanim sa- 
piący pociąg asabowy Gniezno— 
Wrocław wyrzucił mnie na miło- 
sławskiej stacji. 


Gdy kierownik tamtejszej 
szkoły. pan  lelinek, zapytał 
mnie, pa jakie materiaty przyje- 
chałem teraz do Miłosławia, nie 
umiałem dać zupełnie jasnej od- 
powiedzi. Kierownik Jelinek po- 
siada żywe zainteresowania hi- 
storyczne, przygotawuje referat, 
który wyglosi w stulecie bitwy, 
i obejrzawszy mój artykuł zda- 
wał się sądzić, ze przyjechałem 
tu dla jakichś precyzyjnych stu- 
diów ierenowych i topograficz- 
nych. 

A to wcale nie było tak. Nie 
będzie mi miał chyba za złe sym- 
patyczny kierownik, że z tak 
znacznym opóźnieniem, teraz do- 
ro, odpowiadam na jego py- 
tanie. Chciałem po napisaniu ar- 


wano 
obyczaje nutrit. 


tykułu o bitwie wytropić na 
miejscu tradycje zdarzeń z przed 
stu lat i zobaczyć, czym są dla 
dzisiejszych obywateli Miłosła- 
wia. Czy tylko odiwiętnym pla- 
kacikiem w złoconych ramkach 
urzędowej obrzędowości? 


Sto lat temu wiał tamtymi po- 
lami duch spontanicznej goio- 
wości 1 oddania sprawie narodo- 
wej, taki właśnie, o jakim pisał 
potem Julian Grabski, dowódca 
jednego z oddziałów kosynier- 
skich: „Był w tym kuciu kos 
objaw woli ludu, bez żadnych 
rozkazów bądż Mierosławskiego, 
bądź innych. bo późniejsi przy- 
wódcy prawie wszyscy jeszcze w 
Berlinie siedzieli”. Tak było sta 
lat temu. A jak jest dziś? 


Wysiadając przed czerwonym 
budynkiem stacyjnym z tablicą 
Miłosław”, wyglądałe n nieco 
jak muzuimanin przypywający 
do Mekki, który przekonuje się 
ze zdziw.eniem, że uliczni sprze- 
dawcy daktyli są tam bliźniaczo 
podobni do swych kolegów 2 byle 
Chartumu, czy Bagdadu. W dali, 
za szeroką doliną rysowała się 
miasteczko, na horyzoncie wid- 
niała ciemna smuga lasów. Le- 
dwie zdążyłem uczynić kilka 
kroków poza stację, gdy trzy czy 
cztery nieznajome osoby powie- 
działy mi: 


Na _płacu przed kościołem, 

pod postumentem, 

450 poległych w 
bitwie. 


— Dzień dobry! 

Nie sposób nie trafić do pała- 
cu. Wystarczy przejść przez kwa- 
dratowy rynek, a potem prosto, 
ulicą obok kościoła. Nie sposób 
jednak dotrzeć do rynku, by nie 
natknąć się przedtem na bur- 
mistrza Wójcińskiego. Tutaj. nad 
rzeczką, stawia on stację trans- 
łermatorów, o której mówi z oj- 
cowską duma. 


Wkraczamy tedy z burmi- 
strzem na kwadratowy rynek. A 
na rynku stosy wyrwanych bru- 
ków spiętrzają się w jakąś cu- 
daczną barykadę. Obok barykady 
z „kocich Ibów" uderzają czwo- 
rograniaste kostki, z których 
składać się teraz będzie no- 
wa nawierzchnia miłosławskiezo 
rysa 


— Nasz pietyzm dla tradycji 
nie idzie tak daleko, by pozost: 
wiać rynek w stanie z przed stu 
lat Remontujemy się, jak mo- 
żemy, na naszą uroczystość — 
powiada gospodarz miasta. I za- 
raz potem kłaniamy się znowu 
niezliczoną ilość razy przecho- 
dzącym miłosłowianom 


A sta lat temu była tak: gdy 
oddziały Blumena wyparły Mie- 
rosławskiego z miasta i zdoby- 
wały pałac Mielżyńskich pokój 
pa pokoju, część powstańców 
zaharykadowała się w Bazarze. 
Bazar był jednym 2 niewielu p:ę- 
trowych i murowanych domów 


Nielstniejąca figura 
pocho- wawrzyńca _— posiadała 
swych łukach 
chłopskie kosy. 
ówczesnega Miłosła Kosynie- 
rzy pozamykali Skiennice i u- 


kryli się tak skutec: 
c; sni podelrzwaji ich! obecni 
w rynku. 


Gdy pod „Bagatelką” oddziały 
Białoskórskiega i Garczyńskiego 
przechyliły ostatecznie  szaię 

iestwa na stronę polską, 
przerażeni Niemcy jęli co ry- 
chlej uciekać w kierunku kościo- 
rynku. Tymczasem u cze- 


ich nieprzyjemna niespo- 
dzianka: kosynierzy- Domagal- 
skiego i Gabryelskiego otwarli 


nagle merderczy ogień z akien 
Bazaru, pomagając sobie walnie. 
jak po dziś dzień glosi fama, da- 
chówkami i gontami, miotanymi 
z dachów, Rzeż była straszna. 

Burmistrz 
kamieniczką. 

— O! — Widzi pan — to Ba- 
im" 


I prędko 


staje nagle przed 


zatrzymuje starszego, 
zażywnego pana, Józefa Głady- 
szewskiego. Są nieomal kolegami 
po fachu — Gładyszewski także 
tu kiedyś burmistrzował. Tym 
razem jednak nie o to chodzi. 
Mamy przed sobą syna i wnu- 
ka powstańców z 1848 r. Dziel- 
nie bijali Niemca dziad Olszew- 
skl i ojciec Gładyszewski. Nie- 
miec dobrze to zapamiętał. 
Józefat Gładyszewski jeszcze 
przed pierwszą wojną światową 


gotyckich 


służył w wojsku pruskim, dałe- 
ko, w Nadrenii. W czasie asen- 
terunku pyta go sztabowy feld- 
webel: 


— Geburtsort? 
dzenia? 


— Miłosław. 


— Miloslaw? Kreis Wreschen? 
A. du, verfluchte Kosiniere! 

Odnosi się wrażenie, że bitwa 
miłosławiecka, triumf oręża pol- 
skiego, lepiej była znana w 
Niemczech, niż*u nas. Wobec 
znanej drażliwości i zarozurma|- 
stwa niemieckiego na punkcie 


Miejsce uro- 


wojskowym, twierdzenie to jest 
mniej paradoksalne, niż się 
zdaje. 


Jeśli jednak szkolne podrą* 
niki nasze z reguły milczą o Mi- 
łosławiu, tradycje z przed wie- 
ku żyją w małych wychowan- 
kach szkoły powszechnej i śred- 
niej szkoły zawodowej pana Je- 
linka. 


Gdy wchodzę przez obszerną 
bramę na teren pałacu, ogarnia 
mnie nastrój sportowego stadio- 
nu. Na ścieżce, którą niegdyś za- 
jeżdżały przed pałac eleganckie 
bryki, karety, faetany, landa, ko- 
lasy i powozy — rozgrywa się 
partia „dwóch ogi 

Wymijam rozhasane towarzy- 
stwo i pnę się do góry schodami 
spalonego pałacu. Nie chcieli go 


św. „Widzi pan te ślady od kul 

w — pyta burmistrz — mają 

sto lat i nie wolno ich za- 
murowywać '* 


wysadzić w powietrze rezydują- 
cy tu wiosną 1945 r. Chorwaci, 
zrobili to za nich członkowie 
specjalnej kolumny Sicherheits- 
dlenstu. Czas stracony przy pad- 
palaniu pałacu nie pozwolił im 
uciec przed radzieckimi czoł- 
gami. 


Mnie jednak pasjonują bar- 
dziej dawniejsze dzieje pałacu. 
Kiedy w 1848 batalion Schlich- 
tnga wyparł powstańców z par- 
teru na pierwsze piętro, ulegają- 
cy przemocy kosynierzy skakali 
2 nastawionymi kosami ż pię- 
tra na kordon pruskich piechu- 
rów. Jak głosi tradycia, po zwy- 
cięstwie znaleziono przed vala- 
cem prawdziwe kłęhowiska tru- 
pów. Wewnątrz, na schodach, 
ciala zabitych i rannych lezaly 
jedne na drugich. 

Spoglądam na górę, tam, gdzie 
ongiś rezydował Mierosiawski. 
Mogę to czynić z najzupełniej- 
szą łatwością, gdyż strop pierw- 
szego piętra zapadł się przy po- 
żarze, obnażając Ścianę saionu 

— A tu będzie za trzy lata na- 
sza szkoła! 


— Pani mówiła, że ją dla nas 


mają odbudować. 


Obejrzałem się: to dwóch naj- 
rezolutniejszych graczy w „dwa 
ognie" przystanęło obok i wpa- 
trują się w błyszczące pudelecz- 
ka mojej Leie; którą groźnie 
wznoszę ku wieży pałacowej. 

— A o, tam, przed kościołem, 
gdzie ten kamień leży, ta tam 
ich pochowano! 

— A nasze wojsko to o, z tam- 
tej strony uderzało, tylko przez 
mostek trzeba przejść. 


— Tam, w: lesie, ze wzgórka 
nacierali. Białoruski i ten Gor- 
czyński. Krzyż stoi. 

— Garczyński — poprawiam 
delikatnie. 

— Tak, Garczyński — przy- 


świadcza ze skruchą i jesteśmy 
od tej chwili przyjaciółmi. Janek 
chce odwzajemnić mi się czymś 
równie przyjacielskim. 
— A tu na dole, gdzie te sta- 
wy, to wie pan? Nutrie hadują 
'W drodze do sławnych i upa- 


miętnionych walkami miejsc 
oglądamy i mutrie. Jest ich 
osiemnaście — wyglądają jak 


wiełkie szczury i każdą rzuconą 
im marchew milnie opłukują w 
wodzie, zanim zjedzą. Będą z 
nich kiedyś piękne futrzane kol- 
nierze; dba a to Państwowy Za- 
rząd Nieruchomości Rolnych, 
któremu podlega obecnie Ośro- 
dek Kultury Rolnej w Bugaju. 

— Proszę pana, a ten park to 
będzie szkolny, jak tylko pałac 
adbudują! 

Park jest istotnie imponujący, 
ma szereg cennych okazów drzew 
160 ha gruntu. Siadywał w nim 
niegdyś Słowacki, siadywał po- 
tem Sienkiewicz, częstym go- 
ściem bywał Julian Fałat. W nim 
stanął pierwszy w Polsce pomnik 
Słowackiego, na który musieli 
się zgodzić w 1898 r. Prusacy, 
gdyż wzniesiony został na terenie 
prywatnym. 

Dziś park jest nieco zaniedba- 
ny, choć nie utracił nic ze swej 
dostojnej powagi. Zwracam na to 
uwagę chłopcom i mówię, że po- 
winna wraz z kolegami postarać 
się o przyprowadzenie go da po- 
rządku, Zwłaszcza, że ma to być 
ich park. 

— Bo Niemcy to tu matych 
chłopców me wpuszczeli, jak w 
pałącu sledzieli; ale nawet jak 
kazdemu będzie wolno chodzić, 
tylko będzie wiedział, że to jego 
i że depłać nie wolno, no to dep- 
tać nie będzie. 

Drapiemy się ostro pód górę 
— górzysto tu jest, lub raczej 


Fryzjer  Pogłodziński ma na 

wystawie tradycyjny talerz i 

jest wnukiem powstańca Pru- 
sinowskiego. 


pagórkowato — i docieramy do 
leśniczówki Zabudowania Bs 


rze spotykamy nowy. żółty je- 


Szcze, dębowy krzyż. Następcy 
Filipa Skoraczewskiego, leśnicy 
miłosławscy wzmeśli go dla u- 
pamiętnienia miejsca, skąd roz- 
poczęło się natarcie. 


placu przed kościołem 
znajduje się spory postu- 
wyglądający na piedestał 
nieistniejącego pomnika. Zaś zie- 
mia zielonego placyku jest jed- 
nym wielkim nagrobkiem nad 
ciałami kilkuset Polaków i 
Niemców, których pochowane w 
kilku wielkich, zbiorowych mo- 


giłach. Nieco dalej, pomiędzy 
dwoma ogrodzeniami kościełny- 
mi, wewnętrznym i zewnętrz- 


nym, stała kilka lat temu figura 
św. Wawrzyńca-męczennika. Je) 
strzeliste łuki gotyckie zrobione 
były przemyślme z autentycz- 
nych polskich kos 

Dziś nie ma już i śladu po fi- 
gurze. Niemcy rozwalili. Dobrze 
wiedzieli, jakie kosy w sobie 
ukrywa. Bali się tych kos. Bur- 
mistrz opowiadał ml, że ludzie 
miejscowi wierzą, jakoby w fun- 
damentach kapliczki była nie- 
wielka piwnica. W piwnicy tej 
znajdować się mają kosy i mun- 
dury powstańców, niezniszczalny 
symbol walki o wolność ludu 
polskiego. 

Jest to, być może, legenda. Ale 
jest to legenda z gatunku ży- 
wych. 

— Proszę, niech pan popatrzy 

burmistrz pokazuje mi na mu- 


rze bramy wjazdowej do pałacu 


ślady od kul. — Te ślady mają 
sto lat. Nie wolno ich zamuro- 
wywać. 

W zakładzie fryzjerskim na 
Rynku namydlono mi prawy po- 


liczek. Nie wypada notablom 
miłosławskim ukazywać dłużej 
niegolonego oblicza. Zabieram 


się właśnie do czytania kątem 
oka „Cennika dla zakładów fry- 
zjerskich województwa poznań- 


Na cmentarzu, tuż przy w. 

ściu, rzuca się w oczy kamii 

ny nagrobel: proboszcza Tuło- 
dzieckiego. 


skiego”, gdy pada szybko pyta- 
= 


— A pan, to pewnie z 
sny ludów?" 

Mistrz brzytwy, którego młodą 
i pogodną twarz oglądam w lu- 
strze, me posądza mnie chyDa, 
bym liczył sobie sto wiosen z du- 
żym okładem. 


„Wio- 


Ostatnia faza boju miłosławskiego widziana przez 
współczesnego rysownika. 


— Tak, poniekąd z „Wiosny 
ludów" — ryzykuję tedy odpo- 
wiedzieć i rewanżuję się inteli-- 
gentnym pytaniem: — A po czym 
pan poznał? 


— No, w mieście, co ma 2500 
mieszkańców, ta nie brudno po- 
znać nowego gościa. Był tu j 
den przed panem, z radia, t 
się u mme golił i też żaraż po- 
znałem. Moda się taka na Miło- 
sław zrabiła. A pan wie, przed 
50 laty też był tu straszny zjazd. 
z całej Polski. Sienkiewicz wte- 
dy był, proszę pana, przemawiał. 
Pomnik odsłaniali, Słowackiego. 
Fierwszy w Polsce. Chce pan, to 
panu pokażę. 


Naturalnie chcę, więc biegnie 
do jakiejś komódki i wyciąga 
z szuflady.. stary numer peters- 
burskiego „Kraju* z 1499 r., pe- 
łen zdjęć z ówczesnych uroczy- 
stości. I miech kto powie, że się 
tu nie szanuje tradycji. 


W spokojniejszym już nastroju 
młody fryzjer wygala mi - 
bródek. Na koniec operacji py- 
tam, czy nie zna gdzieś nied: 
leko jakiegoś potomka powstań 
ca z 1848 r. Czy zna? Ależ do- 
skonale! Sam jest właśne wnu- 
kierm powstańca i to jakiego po- 
wstańca — Wincentego Prusinow- 
skiego, u którym nawet Miero- 
sławski wpomina w  pamiętni- 
kach. Na cześć Wincentego Pru- 
sinowskiego i ku obopółnemu za- 
dowoleniu fotografują Dominika 
Pogłodzyńskiego przed witryną 
jego zakładu z napisem „trwała 
ondulacja”. 

Na plebani: jest ciepło i zacisz- 
nie. Atmosfera nadaje się do- 
skomale do czytania „Materia- 


(Kto znał Miłosła- 
rzegi..4* 


łów" nadleśniczego Skoraczew- 
skiego. Ks. proboszcz Winczew- 
ski przynosi mi grubą księgę, na 
której niedzisiejszym, galusowym 
atramentem napisano: „LIBER 
MORTUORUM kościoła MIŁO- 
SŁAWSKIEGO od r. 1848 do r. 
1864 ult. Qet. zawierająca 372 
stronnie". 


1 to samo miejsce dzisiaj. 
dowie, wyrosły duże drzewa przydrożne. 


Kościół uległ rozbu- 


W czasie wypadków kwietnia- 
wych parafia Miłosław wakowała 
i wpisów do księgi zmarłych da- 
konywał ksiądz z  Winnogóry. 
Dlatego figurują w niej tylko ci 
zmarli, których ksiądz w Winno- 
górze kurował i nie wykurował, 
lub ci, których śmierć wpisana 
na zasadzie oświadczenia dwóch 
wiarygodnych świadków. 


Przerzucam karty księgi nie- 
mał z namaszczeniem, Wpisy 
brzmią różnie. „1848-go kwietnia 
30, Józef Malczewski, wiek 33, po- 
legł na pobojowisku pod Miło- 
sławiem, skutkiem ran w batalii 
odebranych", *. „W wojsku na- 
rodowym polskim rannym został 
-— Tadeusz Smoliński, miles (żoł- 
nierzy”. „Napoleon Nicolaus Kosz- 
kowski, mercator vini ex Poznań". 
A potem znów długi szereg pa- 
wstańców: „szewc”, „miles poła- 
nus", „kowal”, „mercator”, „wsku- 
tek ran — Laurentius Bardych, 
farmułus ex Janowiec, districtus 
Wągrowiec”. 


A na cmentarzu . miłosławiec- 
kim tuż przy wejściu rzuci mi 
się w oczy nagrobek „Jan Nepo- 
mucen Tułodziecki, proboszcz mi- 
łosławski, żołnierz wojsk pol- 
skich*. Cały różaniec śmierci. 


Cóż po nich zostało? Świetna 
karta dziejów wielkiego zrywu 
budzącego się ludu polskiego, 
zwycięstwo, nad Niemcem odnie- 
sione i wdzięczna pamięć potom- 
nych. Ach, jeszcze jedno: pio- 
senka, 


Właśnie w chwili, gdy zaczy- 
nam wybierać się na dworzec, 
wbiega na plebanię Basia, Jest 
jedną z najzdolniejszych człon- 
wiń miejscowego chóru szkolnego, 
który przed mikrofonem rozgło- 
śni poznańskiej będzie śpiewał 
pieśni z przed siu lat. 

Basia śpiewa więc za cały chór 
sędziwą piosenkę, naiwną, wieś- 
niaczą, a tak bardzo prawdziwą 
dla swoich stu lat: 


Kto znał Miłosławia brzegi 
Mile o nich myślą błądzi 
Kiedy to polskie szeregi 
Szły by kraj ten oswobodzić. 


Bowiem Polak nie brat Niemca 
Chce z Prusakiem mieć rozmówkę 
Przyprawia kasę do drzewca 

I nabija dubeltówke. 


Taka jest i dalsza część pio- 
senki. Naiwna i po poznańsku 
nieporadna. Ale i po poznańsku 
mocna: „bowiem Polak nie brat 
Niemca!" Rację ma _ piosenka 
Rację mają umarli. I rację ma 
dzisiejszy, żywy Miłosław, Miło- 
sław dzieci szkolnych i transtor- 
matorów. 

Jerzy Płażewski 


Wszystkie zdjęcia — autora. 


DOKUMENTY DO TRADYCJI WALK ROBOTNICZYGH 


Dwaj bracia Bartosiacy, łódzcy włókniarze, skazani na 
przez sądy carskie za udział w ruchu rokotni 
się na podwórzu więziennym. u stóp szubienicy 


wszy związek zawądowy w Łodzi 
. powstały w początkach 1905 roku dla dzielnicy 


N CJ 


Zamach na pociąg. jedna ze styn 
nych ckspropriacji, których 
lom bylo zdobywanie śradków 
na dalszą walkę z wrogiem i or 
owanie klasy robotniczej 


ia Ko R* 7 
Na Wadnym Rynku w Ładzi bo- 
jówka robatnicza nl: 


port wódek, zionych z budy 
ku akcyzy (1905 r.) 


miere 


ym, żegnają 


nielegalny Związek Włvkien- 
Górnej lewe 


Walka ze szpiciami i oberszpicia 

mi carskiej Ochrany: zamach bom- 

bowy na ul. Piotrkowskiej w Ło- 

dzi na npolicmajstra Łodzi Chrza 
nowskiega 


Tamarh mik 


mic mie 


FREC FREC 


F. LECZYCKI 


Z MINIONYCH LAT... 


Uniosły mnie na swej fali 
wspomnienia z tych zarnierzchlych 
czasów, gdy to proletariat Polski 
stawał się „klasą dla siebie”, zdo- 
bywał Świadomość swej misji 
historycznej, stawał na czele na- 
rodu walczącego o wyzwolenie 
z pęt mewoli narodowej, wykuwał 
drogę do ostatecznego celu -— 
zwycięskiej rewolucji socjalnej 

Załudnił się mój pokój” posta- 
ciami najdroższych mi ludzi 
powracających z dalekich pół- 
nocy, siwiuteńkich jak śnieg tajg 
syberyjskich, powstańców, 1863 
roku i młodszych, pełnych wiary. 
niezlomnych bohaterów .Prole- 
lariatu” My. najmłodsi, wpatry- 
waliśmy się w ich uduchowione 


oblicza. słuchali natchnionych 
słów. 

lnny obraz... Przy moim stale, 
jak  wonczas, młodzi chlopcy 


i dziewczęta w nabożnym sku- 
pieniu*czytamy „Manifest Komu- 


nistyczny”. Walka klas, między- 
narodówka, kapitał, nadwartość 

dżungla, przez którą musimy 
przebrnąć. Tyle zagadnień, pro- 


lemów — na wszystko dają jasną 
odpowiedź, wskazują drogę jak 
słupy ogniste tytani ducha i 
czynu — Marks i Engels. Czy to 
ja mówię: „Jesteśmy, jak ci 
ogrodnicy, co sadzą drzewa, lecz 
sami z ich przytulnego cienia 
w dnie upalne koszystać nie będą. 
ani spożywać awoców — to dla 
przysztych pokoleń, Młodzi 
jubi patos, to jej prawa i przywi- 
lej. Nachylone nad stołem jasne 
i ciemne główki, bujne czupryny 

niesforne warkoczyki i głodne 
wiedzy i prawdy — oczy; z tych 
paczwarek wyklują się przyszli 
bojownicy. 

Rok 1906, fala rewolucji opa 
carska reakcja mści się krwawo 


za przeżyty strach, triumfuje, 
więzienia przepełnione, sądy po 
lowe i ekspedycje karne po. 


syłają na śmierć tysiące bojowni- 
ków rewolucji, sąd wojenny w 


Warszawie urzęduje w pobliżu 
zubienicy, miejsca straceń na 
stokach Cytadeli, a po rozpra- 


wach -- tańce na sali sądowej 

orgle zwycięskiego czynowni- 
czwą | oszalałej soldateski trwają 
do świtu. „Na wolności” odosob- 
niona, oderwana od mas akcja 
lerrorystyczna dogorywa, są to 
raczej akty rozpaczy i zemsty. 
Masowy ruch pod ciosami reakcji 
załamuje się i schodzi w podzie 

W polowie kwietnia 1906 raku 
zostaję aresztowany przez kozacki 
patroł na ulicy Radomia na Gli- 
nieach 2 bibułą pierwszomajową 
Po drodze do cyrkułu (komisariat 
policji) nahajami zostałem pobity 
tak, że zrezygnowano z przesłu- 
chania mnie i adstawiono wprost 
da więzienia Miałem fałszywy 
paszport na nazwisko Wiśniew- 
skiego, studenta Jagiellońskiego 
Umwersytetu w Krakowie Zdzi- 
wlenie moje nie miało granic, 
skoro znalazłem się w celi wśród 
samych inteligentów: dwóch le- 


karzy, adwokat, farmaceuta, na- 
czelnik paczty itd. Wyjaśniono 
mi, że administracja więzienna 


separuje więźniów — inteligen- 
tów od robotników, tych zaś — 
od chłopów i że wszelkie wysiłki, 
aby zmienić ten stan rzeczy, ahy 
inteligenci mogli swoją wiedzą 
służyć robotnikom, spełzły do- 
tychczas na niczym. W związku 
z tym ukartowano następujący 
plan; na 1-go maja demonstrować 
będzie tylko cela inteligencka. 
administracja będzie zmuszona 
nas rozbić, a wobec przeludnienia 
więzienia wsadzić do cel robot- 


niczych i chłopskich; aby plan nie 
zawiódł postanowiono urządzić 
„raban* na całego. 

1-go na odgłos dzwonu wię- 
ziennego na śniadanie wywiesl- 
liśmy przez kraty czerwony sztan- 
dar i zaczęli na całe gardło śpie- 
wać pieśni rewolucyjne, jedno- 
cześnie deskami z nar jęli jedni 
tłuc szyby w oknach, inni rozwa- 
lać drzwi. Ogarngł nas szał, stra- 
szliwy huk, krzyknęliśmy z całych 
sił: „Precz z caratem! Niech żyje 
rewalucja!* Zanim opancerzone 
drzwi padły pod naszymi ciosami, 
raż więzienna i wojsko wdarły 
się do celi z najeżonymi bagne- 
tami i rozpoczęła się masakra. 
Pod uderzeniem kolby karabinu 
w plersi i głowę upadiem, ockną- 
łem się na korytarzu pod stru- 
mieniem wody. W głowie czułem 
straszliwy szum, na oczy nic nie 
widziałem, hólu jednak nie czu- 
łem żadnego. Potem wleczono 
mnie za nogi, czułem jak głowa 
odbija się, jak piłka, na żelaznych 
stopniach schodów, traciłem 
przytomność. Ocknąłem się w zu- 
pełnej cieraności, w głowie uczu- 
lem dotkliwy ból — byłem w kar- 
cu. Była to piwnica o wymiarach 
mniej więcej 2 metry na 1 metr 
z kamienną podłogą, bez okna 
podwójnymi drzwiami — waz, 
kie te szczegóły spostrzegłem 0- 
szywiście znacznie później. Stra- 
ciłem rachubę czasu, jak długo 
przebywałem już w karcu nie 
mogłem  wymiarkować, żaden 
dźwięk z zewnątrz nie dochodził 
do tej nory. Po odzyskaniu przy- 
tomności miałem prze , które 
na dlugo pozostała mi w pamięci; 
uczułem mianowicie, że obok 
mnie leży trup. Przeszło mi przez 
głowę, że zamordowanego lub do- 
gorywającego towarzysza wrzu- 
<cono wraz ze m i tu życie 
kończył; wyciągam więc ostrożnie 
rękę i istotnie dotknąłem trupa 
dźwignąłem się na kolana, aby 
zbadać dokładnie i dopiero po 
dłuższej chwili zorientowałem się, 
że to moja lewa ręka, która mil 
tak zdrętwiała, że dopiero po dłu- 
gich zabiegach udało mi się zbie- 
glą krew zmusić do krążenia. 
Przez dłuższy czas miałem rękę 
całą siną i pokrytą ranami, po- 
gryzłem ją bowiem w czasie tego 
zabiegu. Po siedmiu dniach, na 
taki bowiem czas zostałem ska- 
zany na karcer. wyniesiono mnie 
do szpitała. 

W pierwszym dniu pobytu w 
szpitalu otrzymałem od naszych 
|owarzyszek więżniarek przez żoł- 
nierza z warty więziennej gryps 
pełen ciepłych kojących, serdecz- 
nych słów, tabliczkę czekolady i 
kwiaty. Sądzę, że te leki poskut- 
kowały, bo szybko wracałem do 
zdrowia. Żołnierz, który mi te 
dary wręczał odezwał się do mnie 
lakonicznie „ale was urządzili" 
i dodał do tego pod adresem ad- 
ministracji więziennej takie so- 
czyste, stupiętrowe rosyjskie prz 
kleństwo, że nie ośmielam się 
przytoczyć go Była to dla 
mnie najpiękniejsza symfonia. 
jaką kiedykolwiek w życiu sły- 
szałem, „harmonią dźwięków wy- 
razy kraszone" jakby to wyraził 
Wyspiański  Uścisnęliśmy sobie 
serdecznie dłonie... 

Inni towarzysze wyszli z tej o- 
presji nie mniej pokiereszowani. 
nie doliczyli się wprawdzie wszyst- 
kich swoich zębów, ale bez więk- 
szego poza tym szwanku na clele, 
jak duszy. Celu dopięliśmy, roz- 
rzucono nas pa celach robotniczn- 
chłopskich, a o to właśnie chao- 
dziło. Zwycięstwo osiągnęliśmy 
całkowite! 


Gdy Zwiazek Radziecki wezwał na front ojca Twa- 
na Anisimowa, jego miejsce w moskiewskiej fa- 
bryce Dynamo zajął 15-letni syn Aleksander. 


Anisimow w mlodym włeku jest już wyńalazeą 
Na zdjęciu omawia ż glównym konstruktorem fa- 
bryki F. Pankowa nawy sposób obróbki metali 


| 
ANISIMÓOW 


M. 


TFPNEAMB 


mym od pracy czasie Aleksander Anisimow jest częstym gościem fabrycznego oddziału biblio- 

mienia Lenina, gdzie przygotowuje się do wykładów w szkole technicznej. Już na pier- 

roku Aleksander ujął swoją pracowito.cią ślusarza mechanika. u Którego praktykował 

i zwrócił na siebie uwazę wszystkich. Po krótkim czasie Aleksander został mianowzny brygadzistą 
młodej komsomolskiej brygady. 


Komitet fabryczny ustała dzienne | miesięczne 
normy produkcyjne. Normy te są stale przekr: 
czane przez brygadę Anisimowa, która jest dum- 


nym postadaczem czerwonego sztandaru pracy, 


1 razy w tygodniu Assasmew odbywa zajęcia 

praktyczne w laboratorium szkoły technicznej. 

Aniaimow chce zostać konstrikiorem 1 poświęcić 
się pracy nankowej. 


Wieczorem Anisimow powtarza lekcje wysłuchane w szkole 
technicznej. W nauce często korzysta z pomocy swego orzeło- 
żonego technika projekcyjnego H. Drużyny. 


Potuka potriebzje jrtnoict mtocicży! 


Z każdym dniem krzepnie siła demokratycznego frontu młodzieży polskiej, a w pierw- 
szym rzędzie jej czołowego oddziału, zgrupo wanego w ZWM i OM TUR. 

Z każdym dniem zbliżamy się do jedności obydwu organizacji młoflzieżowych. Fakt 
wystąpienia OM TUR-u z opanowanego przez rozbijackie, proamerykańskie klerowni 
ctwo Międzynarodowego Związku Młodzieży Socjalistycznej świadczy dobitnie o tym, ze 
droga OM TUR-u wiedzie tyłko na lewo, w stronę dałszego zacieśnienia jedności dzia- 
łania ze Związkiem Walki Młodych, ku jedności organicznej, ku zjednoczeniu całej pol- 
skiej mładzieży, 

Że tak jest, śwladczą dobitnie przemiany w ruchu wiciowym, dalsza demokratyzacja 
szeregów „Wici”, dyskusja ideologlczna w Dębowej Górze, coraz Ściślejsza współpraca otr- 
ganizacji rnłodziezowych w myśl zasad zawartej w roku ubiegłym umo 

Że tak jest świadczy entuzjazm, z jakim cała młodzież przyjęła ustawę o 
Polsce! 

Że po tej drodze rzeczywiście kroczymy, świadczy niedawny zjazd organizacji studenc- 
kich w Krakowie. 

Pod sztandarami haseł jedności młodzieży demokratycznej, wzmożenia wysiłków w 
odbudowie, pod hasłem przodowania w pracy, walce, nauce młodziez polska kroczyć bę- 
dzie w zwycięskim pochodzie ludu polskiego w dniu Pierwszego Maja. 


„Służbie 


rizacji.  Połączy on 
wsżystko, co twórcze 
trwałe w dorobku kai 
dej z naszych organi 
zacji. Oprze się ona 
tradycjach walki a wol- 
ność | postęp społeczny 
calega narodu, na trady- 
cjach walki klay ro- 
botniczej, maa  chłan- 
śe 1 inwigmag po- 
sęp: waj a niesodlegość 
narodową 1 sprawiedii- 
wość upołeczną. 


nych, prawleowych ar- 
ganizacjach młodzież 

wych. Jakże daleka dro- 
ga dzieli mładega Z. W. 


Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej, 


Sula gmachu Z. N. P 
przy ul. Smulikowakiego 
tzbrzmiewa  Zwarem 
mlodych głosów. Nad 
usakorowanym podlum wyje; omówił przewod.  oWcH _ uWiełowe 
sdnieją emblematy OM.  TUR-rowca 
newąy Zassążu Głów. |, 
sterach organizacji ć Wal uma  glopców ze 
Mladzieżowych: Z, W. Przedniej" czy 
M,OM. © U R. sai me |. zanych przy- 
a 12M D. dnie4 robctalczą eko.  zowo zna cdprawach 
nfs przenom się na KO-  upą wł umocnienie  ' Psach. 
„b CBA zdobyczy demokracji lu- Przebieg dyskusji, któ- 
feupy mlodych z zapa- / gowej, która gwarantu- ra wywiązał 6lę po re- 
jem dyskutują przed ję  pejnię możliwości  feratach wykazał calko- 
mającymi się rozpocząć / Lozwoju mlodego poko-  witą dojrzałość tej mło- 
sa chwilę obradami. Ci jęnia. dzieży WRzepIe 
— M WELAY walce z okupantem, w 
Krajowej Konterencjl Kol. Marawski, WICe-  twązgęj pracy  pierw- 
4xtywu Czterech Orga:  PizeWodniczący ZATZĄ- ych lat powojennych. 
fizacji Mqodzieżowych. du Głównego Z. W. M.  pygputujący jeden mie- 
Mjechali się ze wszyst Omówił formy PEACY NA yj gej na UWAdzE — no- 
Klich stron naszego kra- Obecnym etaple jedno /„,  „wanizacja musi 
fe, by radzić nnd zje- czenia ruchu młodzie- ny, czymł twórczym 
dmoczeniem organizacji owego. „Jedna OEBANi- | potężnym w dziele ad- 
fmlodzieży polskiej, sca Epia hudówy ojczyzny. U-  gusztyn Władysław, Sa- 
Wielki to dzień. Sku- | Wapó, i. gamie,  chwsłona w zakończe- leni Janusz, Góralski 
pione, poważne TWARZE u. pwyslęstwo wolski IS "% saiareja — władysław, Maniak ówna 
uczestników wymównie udowej | Jej mledze. wyraźnie tę wolę pode Marla, Krysanka Hll- 
podkreślają wagę obrad. > kreślita, „ Slslak Ludomir, 
Wiród glębókiej ciszy „Jesteśmy pierwszym Mazlarz Czesiaw, Wró- 
padają sława przewod- w slowach mówców  ładym pokoleniem — _ blewski Zdzisław, Kę- 
niczącega Związku  dźwięczy wala | zdecy- mówią zebrani w dekla-  dzlarek Feliks, Smiśnie- 
Walki Młodych kol.  dowanie. racji — które swą wie-  wlez Witold, Lichaczew- 
<zaU U Lara b Słuchają ich uważnie dzą, zdolność | zapał ska Krystyna, Holland 
gnia narady. W krótkich tacy pami jak omi mła. może zastosować dla  enryk I Jaroszek Ste- 
słowach podaje ón wY- gat ludzie, Siucha ich budowania miły | szczę- 
czeń konterencji, cała młodzież polka. CI  Ścla  Rzeczypocpolitej. 
Reterat przewodnierą=  miódstina mali. tóżkaje:  Ghtemy Ryś pierw 
dzy » partyzantki, woj- Zych szeregach budów- 


cego KC. OM. T. U. R. Ę 
Kol. Motyki podierełli: Ska czy warształów pra-  niczych 
cy tych z prezydlum. 


znaczenie zjednoczenia IC 
malodziety polskiej dla Nie ma dystansu, 
ryby dzielił saga « 
ogólna - światowega 
SrOREJ walki oipokójii woj ME ELISN zacji | młodzieżowe: 
demnoki A em Amona zgon 
lemokrację. oaaga s saninali — ule- fs  bęlde  aamrm 
wskazał, że prócen jed- obecny Heł na tej 8a Wspólnym FwycugAwam 
BRA 03 PAC duch pompy, drylu, CZY / pegzie ona konsekwent- 
młodzieżowego _ karlerowiczostwa, KŁÓY wym etapem rozwojo. 
Jest poważną siłą w — panoszył się w przed | wym i zwycięstwem dla mizacjami. 
wmocnieniu  Śwłatowej 70%,  wkaówi-  Małódj 4 nówych orde 4 T. Tales 


vodstawy ideswqwane 
tenożci młodzieży wol- 


sam. jaki 


W układ Centralnego 
Komitetu Tedności Mło- 
dzieży wybrani zostali 
jednomyślnie:  Ignar 
Stefan, Motyka Lucjan. 
Zarzycki Janusz, Nu 
Kóraki Wiktor, Ożya 
Michalski Józef, Raga. 
la Witold, Morawski Je- 
rzy, Guzicki Leszek, Ja. 


Draga tnłodzleży pol- 
skiej ku zjednoczeniu 
została zapoczątkowana 
Pora, shy uchwały kon- 
tereneji wprowadzić te- 
raz w życie nie tylko 
w poszcżególnych orga. 


row 


A oto cę mówi dek! 
racja o wytycznych no- 
wej, jednolitej orguni- 


namejach. bea 
woń mary mbodnieńo 
pracującej | nżkolnej. 
michu stojącej dotychczas po- 
za ori 


W SŁUŻBIE I PRACY DLA KRAJU 


BUDUJEMY JEDNA ORGANIZACJĘ MŁODZIEŻY POLSKIEJ! 


„Zebrani tutaj aktywiści 


Do Prezydium Konferencji weszli: od lewej — kol. 


wszystkich czte- 
Tech organizacji mają ustalić nowe zasady 
i formy jednolitej organizacji młodzieżowej 
oświadczył w zagajeniu zebrania przewodni- 
czący ZG ZWM, kol. gen. Zarzycki. 


| Pofoka potrzebuje jednoścń mtod> 


„Jedna organizacja młodzieżowa nie zrodził: 
„ię z chwilowej konjunktury, ani taktycz. 
"nych pociągnięć, ale z głębokiej więzi poll- 
tycznej i ideologicznej czterech organizacji 
Nowa organizacja opiera się na świadomej 
postawie demokratycznej młodzieży Polski 
Ludowej" — powiedział w swoim przemó- 
wieniu przewodniczący KC OMTUR, poseł 
Motyka. 


Kol. Be!doch (OMTUR) I kol. 


Góralski (ZWM), kol. 


Michalski (WICI), 


Wspólnym celem, jaki 
robotniczą i chłopską jest umocnienie zdo- 
byczy demokracji ludowej! 

wodniczący ZG WICI, kol. 


Kędziorek (ZWM) 
Śledzą z zainteresowaniem przebieg obrad. 


Jagusztyń (WICI), 


jednoczy 


młodzież 


— mówi prze- 


1gnar. 


Fotoreporter uchwycił przebywającą na sali zebrań kol. 
Neuman z OMTUR (z lewej) i Rudawska z ZWM. 


Rogala (OMTUR), kol, Morawski (ZWM), kol. Motyka (OMTUR), 
kol, 


Saloni 


przewodniczący gen. 
(OMTUR). 


„Z jedności walki i pracy dla Polski Ludo- 

wej powstaje jedność ideologiczna młodego 

pokolenia" — odczytuje słowa deklaracji 
major Ozga-Michalski 


Zebrani 


Potoka potrze 


Zarzycki (ZWM), kol. 


duje jedność 


Ignatr (WICI), kol. 


Jedna organizacja młodzieżowa — „to 
wspólne zwycięstwo wszystkich organi- 
zacji, to zwycięstwo Polski Ludowej 
Lgei młodzieży. W jednej organizacji 
każdy bez względu na swą dawną pr: 

należność organizacyjną mieć będzie 
równe prawa i równe obowiązki — stwier- 
dził poseł Morawski, wiceprzewodniczący 

ZG- ZWM. 


+ zapałem oklaskują poszczególnych 
mówców jak i deklaracje. 
kol Pakuleka /ZWM 


Na pierwacym plu 


32 mtodziezy! 


Nagórski (ZMD), Ożga 


No JEST AMERYKA 
[00 DEREKKARTUWN | 


Rozdział III 
Uwaza niehezpieczeństwo! 

Równowaga gospodarcza Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. zależy 
od substancji zwanej karbidem 
w nie mniejszym stopniu, niż od 
jakichkolwiek 10 amerykańskich 
uczonych, ekonomistów, senalo- 
rów. magnatów stalowych lub 
bankierów. 

Karbid powtarza dziś rewolu- 
cję, która miała miejsce w prze- 
myśle gdzieś około 1500 roku. 

'W tyrh czasie bowiem noże sta- 
lowe zostały po raz pierwszy u- 
żyte w obrabiarkach. Ostrość no- 
zy tych używanych do cięcia 
twardych metali, wydawała się w 
owym czasie podobna do ostra- 
ści naża krającego masło. Ale 
dziś w porównamu z karbidem, 
noże stalowe wydają się tępymi 
narzędziami, a użycie karbidu w 
procesach technicznych przemy- 
słu amerykańskiego powoduje 
dramatyczne zmiany w produkcji. 

Istnieje fabryka w Filadelfii, 
która karbidem tnie brąz używa- 
ny do budowy skompakowanych 
maszyn elektrycznomagnetycz- 
nych. Uzycie karbidu wywróciło 
do góry nagami wszystkie piany 
produkcyjne, gdyż w niesłychany 
sposób zwiększyło wydajność 
pracy. W innej fabryce. części 
pewnej maszyny do której wy- 
rabu używa się obecnie karbidu 
schodzą z pasa transmisyjnego 
tepach dwusekundowych — 
kdy poprzednio odstęp 
wynosił 12 do 15 sekund. 

Karbid ła tylko symptom, „Be- 
aley Machine Tool Company" 
mająca swe zakłady w Chicago 
— udoskonaliła maszynę, która 
produkuje odlewy żelazne sześć 
razy szybciej niż w roku ubie 
głym. „Kingsbury Company" ze 
Stanu New Hampsh:re wynalazło 
maszynę, która przy pomocy jed. 
nego robotnika wykonuje pracę, 
do której poprzednio używano B 
maszyn i A robotników. Inne za- 
klady maszyn budowy wypuściły 
na rynek nowy model maszyny. 
wykonywującej dwudniową pra- 
cę w 90 minut. Wydajność pro- 
dukcji w Stanach Zjednoczonych 
wzrosła niebywale od czasu wy- 
buchu drugiej wojny światowej. 

To mie tylka maszynom za- 


wdzięczają Stany Zjednoczone 
tak szybki wzrost produkcji. W 
Ameryce nigdy nie było tak 


wielkiej i tak dobrze wykwalifi- 
kowanej siły roboczej ani tak 
wielu zakładów przemysłowych. 
Wszystko to zawdzięczają Stany 
Zjednoczone wojnie i olbrzymim 
zyskom płynącym dia nich z pro- 
dukcji wojennej. 

W 1940 roku w Stanach Zjed- 
noczonych było 9 milionów bez- 
robotnych. Te miliony zostały 
wciągnięte do pracy w fabrykach 
broni, do pracy w kopalniach i 
Wutach. Praca tych 9 milionów i 
dziesiątków milionów innych ro- 
botników przyniosła kapitalistomn 
miliardowe zyski. 

W 1943 roku zysk amerykań- 
skich kapitalistów po opłaceniu 
podatków wyniosły 10 miliardów 
dolarów. Może to się wydawać 
niewiele, ale jest to więcej niż 
roczny dochód wszystkich brytyj- 
skich posiadłości zamorskich. 10 
miliardów dolarów to duża pie- 
między, ale następne lata wojny 
1 powojenne przyniosły amery- 


kańskim _ kapitalistom jeszcze 
większe zyski. 
W 1944 roku cyfra zysków 


wzrosła do 12 miliardów dolarów, 
w 1447 roku 17 miliardów dola- 
rów czyli pięć razy więcej niż 


14 


roczny budżet rządu Wielkiej 
Brytanii. 

"Te fakty — wzrastająca wydaj- 
ność amerykańskiego przemyslu 
i wzrastające zyski amerykań- 
skich kapitalistów — nasuwają 
pytanie: 

Czy Stany Zjednoczone są w 
stanie sprzedać wszystkie wypro- 
dukowane towary i czy mają mo- 
źliwość zainwestować osiągnięte 
zysiki 

Odpowiedź na te pytania jest 
prawdziwie dramatyczna, odsła- 
nia bowiem gliniane nogi tego 
przemysłowego kolosu Wraz ze 
wzrostem produkcji w Stanach 


słowny  doranca alia, 


nioje interesy wielk 
bankowych 


24 
za finansową stronę. piańu Marshai- 
la". Ale jak każdy bankler, Snyder 
niechętnie udziela kredytów nawet 
sakarimą wmiamyw waka 

r 


Zjednoczonych zmniejsza — się 
stale zdolność nabywcza ludno- 
ści amerykańskiej. Porównując 
wzrost płac ze wzrostem cen, ra- 
botnik amerykański może dziś 
kupić załedwie %0 procent tej 
ilości towarów, jaką mógł kupić 
w początkowym okresie wojny. 
Oznacza to, że im więcej ro- 
botnik amerykański produkuje, 
tym mniejszą część produkcji jest 
en w sianie kupić dla siebie 
Jeżeli spytać kogokolwiek w 
Ameryce, dlaczego tak się stało. 
każda odpowiedź wskazywać bę- 
dzie na przeszło 50 procentową 
zwyżkę cen, która nastąpiła po 
zniesieniu przez Kongres Ame- 
rykański kontroli nad cenami 
Jeżeli zapytać, jaki skutek bę- 
dzie to miało dla gospadarki Sta- 


Marshall i sen. Corolty 
senatarzy reprezentu: 
komisji spraw zagranicznych. 


tz lewnj) I 


nów Zjednoczonych, odpowiedź 
jest również zastraszająca dła 
multimiliardera Forda jak i dla 
jego robotników. 

Znane są przeciwieństwa w 
świecie kapitalistycznym, w któ- 
rym każdy problem jest pięknie 
„rozwiązany” z wyjątkiem pra- 
biemu oddania robotnikom do- 
statecznej ilości pieniędzy, aby 
mogli kupić te towary, które sa- 
mi wyprodukowali. Rokrocznie 
17 miliardów dolarów. które sta- 
nowią zyski amerykańskich Ka- 


pitalistów, nie wracają bezpo- 
Średnio do obiegu pieniężnego. 
Nie że w Ameryce 


eniędzy na kupno 
tych wszystkich towarów, jakie 
nagromadzone zostaly po skła- 
dach i magazynach fabrycznych 

Ten stan rzeczy nie jest nawy 
Świat kapitalistyczny doświad- 
czył już podobnego eksperymen- 
tu w 1929 raku i w.ele razy 
przedtym. Ale im większe zy- 
Ski tym większy kracn > im 
szybciej obracają się koła prze- 
mysłu amerykańskiego, tym 
większy chaos, gdy maszyna na- 
gle zatrzyma się. Philip Murray. 
przywódca Kongresu Przemysło- 
wych Związków Zawodowych 
oświadczył niedawno, że jeżeli 
produkcja przemysłowa spadnie 
do poziomu z raku 1939, klŚry 
nie był złym rokiem dła prze- 
mysłu amerykańskiego, w Sta- 
nach Zjednoczonych będzie 19 mi 
Jlionów bezrobotnych. Zwiększe- 
nie produkcji w Stanach Zjedn. 
nie krzywdzi nikogo tak dłuęo, 
jak niepewne ekwilibrium kaj - 
talistyczne jest utrzymane. Niec 
jednak maszyna zostanie zatrzy. 
mana, a zachowuje się ona jak 
niszczący wszystko demon. Tego 
biegu rzeczy nic nie jest w stanie 
wstrzymać. 


WIELKI SPRZEDAWCA 
AMERYKAŃSKI 
Jednym z rezuliatów bezna- 
dziejnej sytuacji amerykańskiej 
jest bezustanny nerwowy wysi 
dek zmierzający do sprzedania 
wszystkiego, 6d legendarnego 
mostu w Brooklynie począwszy. 
a skończywszy na dodatkowym 
tuzinie białych koszul. „Wieiki 
Amerykański Sprzedawca” — 
twór legendy i folkloru, jest 
człowiekiem, który się podjął tej 
pracy. W Stanach Zjednaczonych 
ponad 5 i pół miliona ludzi zaję- 
tych jest sprzedażą. a króem 
wszystkich sprzedawców — jest 

John Henry Patterson 
Patterson byl sprzedawcą dla 
„National Cash Register Com- 
pany”, firmy produkującej kasy 
dia sprzedaży gotówkowej. Pat- 
terson był tak dobrym sprze- 
dawcą, że sprzedawał kasy „Na- 


Vandenberg (7 prawej). Obydwaj 


partię demokratyczną i republikańską w senackiej 
Qhaj reprezentują interesy wielkich monopoli 
przemysłowych | wielkich obszarników ziemskich. 


tional Cash Register Company" 
nawet tym ludziom. którzy żad- 
nej gotówki nie posiadali. Pat- 
terson wynalazł tzw. sprzedaż 
bezgotówkową, opartą na techni- 
ce psychologicznego zachwalaniz 
sprzedawanego produktu Inni 
sprzedawcy uczyli się od Patter- 
sona. William Wrigley wpadł na 
straszny pomysł wysłania bez- 
płatnie gumy do żucia każdemu 
abonentowi  telefonicznemu w 
Stanach Zjedn. Jeden z dyrek- 
torów przedsiębiorstwa filmowe- 
go „Warner Borthers" urządził 
pokaz szczególnie emocjonują- 
cego filmu, kończąc prawdziwą 
strzejaniną w teatrze. 

Technika sprzedaży jest dziś 
w Ameryce coraz bar j udo- 
skonalana, a w miarę jak wzra- 
sta produkcja szał sprzedaży 
słaje się coraz większy. Nękani 
wieczną obawą, że potwór kapi- 
talistyczny udławi się własną 
produkcją. amerykańscy kapita- 
liści szukają coraz ta nowych 
sposobów sprzedaży, Już w pier- 
wszym dniu pobytu w Stanach 
Zjedn. do szaleństwa może do- 
prowadzić obcego przybysza to. 
ze wchodząc do sklepu aby ku- 
pić np. chusteczki do nasa, sprze- 
dawca natychmiast ofiaruje iak- 


że koszule. krawaty, a nawet 
szlafrok. 
Zbliżająca się depresja za- 


ognia istniejącą sytuację Nie ma 
dziś człowieka w Stanach Zjedn., 
czy to na Wall Street, w zakła- 
dach „General Motors" luh rol- 
niczych stanach USA, który nie 
oczekuje nagłega załamania się 
koniunktury i wybuchu straszli- 
wego kryzysu. To dlatego, że 
kryzys zbliza się do Stanów Zje- 
dnoczonych siedmiomilowymi bu- 
tami, wszyscy eksperci kapitali- 
styczni są bezsilni, aby zapob: 
wybuchowi kryzysu. Rynek ame- 
rykański zalewany jest towara- 
mi, które nie znajdują nabyw- 
ców. I właśnie dlatego Ameryka 
po raz pierwszy w historii pa- 
ważnie poszukuje nowych ryn- 
ków zbytu zagranicą. 

Ale nawet nowe rynki zbylu 
nie mogą uratować kap'talistycz- 
nych Stanów Zjedn Jak już pi- 
saliśmy poprzednio, wartość 
rocznej produkcji przemysłowej 
w Stanach Zjedn. wynosi 
miliardów dolarów. Zapasy nie 
sprzedanych towarów. id 


się zmniejszają. W 1446 roku nii 
kazde cztery rodziny amerykań- 
skie jedna z nich żyła ponad 
stan. W 1947 roku długi zacią- 
gnięte przez rodziny amerykań- 
skie wynosiły już 45 mihardów 
dolarów. Wszystkie te fakty 
świadczą o szybko zbliżającym 
zakończeniu koniunktury 


portowały co roku towarów ogól- 
nej wartości 4 miilardów dola- 
rów, w 1947 roku eksport ame- 
rykański pobił wszelkie rekordy, 
osiągając cyfrę 20 miliardów do- 
larów, chaciaż duża część tego- 
eksportu nie była sprzedażą go- 
tówkową. Plan Marshalla i inne 
plany ekspansji amerykańskiej 
są głównie abliczone na utrzy- 
manie i o ile możliwe zwiększe- 
nie eksportu amerykańskiego, 
tak aby chociaż część produkcji 
amerykańskiej zastała skierowa- 
na z rynku amerykańskiego na 
rynki zagraniczne. Ale nawet ta. 
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cyfra 20 millardów dolarów wy- 
nosi zaledwie 10 procent ogólnej 
pradukcji amerykańskiej. 

W 1939 roku spadek pradukcji 
przemysłowej w Stanach Zjedn. 
wyniósł 46 procent. Obecnie spa- 
dek produkcji wywołany nie- 
uniknionym kryzysem, zmniej- 
szy produkcję co najmniej w tym 
samym stopniu. Ale nawet, ca 
jest rzeczą wprost śmieszną, gdy- 
by spadek produkcji wyniósł za- 
ledwie 15 procent, jak piszą eko- 
nomiści Wall Street, oznacza ta 
spadek wartości wypradukowa- 
nych towarów o 30 miliardów do- 
larów. W tym stanie rzeczy jak 
niepozorna wydaje się cyfra 5 
miliardów dolarów wydatkowa- 
nych na plan Marshalla, którym 
to planem amerykańscy kapita- 
liści pragną uratować się przed 
kryzysem. 

Mamo jednak oczywistej praw- 
dy wynikającej z tych cyfr, arne- 
rykańscy  monopoliści czynią 
ogromny wysiłek aby zwiększyć 
eksport i uzyskać nowe Źródła 
surowców i nowe rynki dla 
swych inwestycji. W 1938 roku 
Stany Zjedn. zainwestowały agó- 
łem 7 miliardów dolarów za gra- 
nicą. Dziś dziesiątki miliardów 
dolarów, nagromadzonych pod- 
czas wojny przez wielkie mono- 
pole, koncerny i trusty, zaanga- 
żowane są w walce o nowe ryn- 
ki zbytu i inwestycji. To jest 
głównie przyczyną, dlaczego Sta- 
ny Zjednoczane budują bazy we 
wszystlich częściach świata; dla- 
czego poświęcają olbrzymie sumy 
na wydatki wojskowe; dlaczego 
realizuje się plan Marshalla i 
doktrynę Trumana; dlaczego or- 
ganizuje się Związek Panamery. 
kański. 'To jest przyczyna, dla-. 
czego byznesmam amerykańscy 
pojawih się w Japonii, w Pale- 
atynie, w Wielkiej Brytanii, we 
Francji i we Włoszech, w Chi 
nach, w Grecji | Turcji, w Ho- 
Jandil | Belgii i innych krajach 
europejskich i zamorskich 
Nekani świadomością, że od 
msu wojny domowej Stany 
sdn. przeżyły siedem wielkich 
kryzysów i nie mniei niż 17000 
upadłości wielkich banków ame- 
rykańskich, monopoliści gnani 
paniczną obawą przed wybuchem 
ósmego kryzysu miotają się jak 
szczur w pułapce. Rozumieją 
on: aż nazbyt dobrze i boleśnie 
przyczyny, które doprowadzają 
do powtarzających się kryzysów 
w Stanach Zjedn. Pierwszą przy- 
czyną jest zwiększona wydajność 
produkcji, co przy najmniejszym 
zmniejszeniu produkcji powo- 
duje masowe bezrobocie. Po dru- 
Bie koncentracja kapitałów i roz- 
wój monopoli, których wpływy 
polityczne czynią niemażhwym 
planawanie produkcji. 

Wysunięcie się Stanów Zjedn, 
w rezultacie druglej wojny świa- 
towej jaka największego państwa 
kapitalistycznego na świecie, po- 
woduje to, że kryzys w USA bę- 
dzie katastrofalny w swych 
skutkach dla wszystkich innych 
krajów  kapitalistycznych. Już 
obecnie kurczące się rynki zbytu 
zmuszają Stany Zjedn. do ogra- 
miczenia swej pradukcji i usu- 
nięcia z rynku amerykańskiego 
towarów ohcega pochodzenia. Ta 
2 kalei ogranicza produkcję w 
innych krajach eksportujących 
do Stanów Zjedn. W ten sposób 
błędne koło kapitalistycznej go- 
spódarki czyni kryzys coraz 
ostrzejszym i coraz powszech- 
niejszym, jak już to miało miej- 
see ostatni raz w 1831 roku. 

"Tylko te kraje, które są nieza- 
leżne od Stanów Zjedn, będą 
mogły uchronić się przed skut- 
kami tego nowego kryzysu, zro- 
dzonego na Wall Street. Tylko 
ane będą mogły rozwijać się go- 
spodarczo i swoją pracą wzbo- 
Racić samych siebie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


10 W Z iażku Radzieckim idą naprzód! 


Komunikat Państwowej Komisji Planowania ZSRR 
a wykonaniu państwowego planu odbudowy i roz 
woju gospodarki narodowej w I kwartale 1948 roku 
«publikowany przed świętem pierwszomajowym nie 
jest tego rodzaju lektura jaką lubią czyłać amery- 
kańscy giełdziarze, bankierzy londyńskiej city lub 
dolarow: socjaliści krajów Europy zachodni 

Cyfry te są bowiem hlstorlą osiągnięć Związku 
Radzieckiego. Normy przewidziane przez 3-letni 
plan stallnowaki na plerwszy kwartał 1638 roku z0- 
stały wykonane przez wszystkie galęzie przemystu 


aw w gałęziach przemysłu zostały znacznie 
przekro: Zbiory rolnicze w bleżącym roku 
zapowladslą się też Jak najłepiej 

Ale antyradziecki : entykomunistyczny zarazek 
faszyzmu czyni niektórych panów z Waszyngtonu 
Londynu, Paryża, Ankary | Alen nisczułymi na 


wymowę tych ryfr 
lucja Październikowa aballla kapitalizm w Rosji, 
ohrońcy hasla „wolny — handel, wolny wyzysk” 
J1 przepowiadać rychły kaniec Związku Ra 
dzieckiego. pi go maństwa snejalistycznego na 


i 


epowiedział, 
że Związek Radziecki nie będzie w +awiix swe 


dnie 

Odpowiedź na te nonsensowe twierdzenia dałj' 
Stalingrad | Leningrad, Moskwa i Berllń, 

Historla jest wielką nauczycielką. Ale gen. Mar- 
shall i jegó popiecznicy nle lublą się uczyć. W pra- 
sle amerykańskiej znów wypisuje slę nonsensy, że 

postęp w Związku Redzleckim jest nikły | nie- 
równy | należy slę spodziewać rychłego załamania 
systemu komunistycznego”. 

A w Związku Radzleckim praca wre. Powstają 
nowe fabryki, zwiększa się wydabycie węgla | pro- 
dukcja stal. Coraz to nowe połacie kraju otrzy- 
mują dobrodziejstwa taniej elektryczności. 

A w Związku Radzieckim idą naprzód. I pod- 
czas gdy na zachodzie wżrastają ceny | rosną zy- 
skl fabrykantów, a ludność rohotnicza cierpl głód 
1 nędzę | bezrobocie, w Związku Radzieckim retar- 
ma rolna obniżyła ceny | Uwlelokratniła zarobki 


Jasne, że każda polityka, która zapalrzona w swe 
fantastyczne urojenia, Ślepa i glucha na wymowę 
cylr | dośwladczeń historycznych jest z góry ska 
zana na niepowodzenie. 

Nle pomoże amerykańskim kapitalistom, obawla- 
jcym się panicznie wybuchu nowego kryzysu, ani 


Szczucie na Związek Hadzlecki, ani krucjaty Bnty- 
komunistyczne, ant okłamywanie opinii publicznej. 
Jak powlarda stare przysłowie: Psy szczekają, ka- 
rawana idzie dalej 
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NASI KORESPONDENC 


HISZPANIA 


SAGA O RAMONIE 
VIA 


Typowym przy- 
kładem  bohater- 
stwa bojowników 
o wolność Hi- 
szpanii jest postać 
Ramona Via, le- 
gendarnego — już 
dzisiaj bohatera 
prowincji Malaga. 


Ramon Via po- 
rzucił bezpieczną 
Francję i na czele 
grupy Hiszpanów 


przybył do pro- 
wincji _ Malaga, 
gdzie stworzył oddział partyzancki. Oddział 


ićga się rozrastał, aż sięgnął rozmiary grupy 
operacyjnej. 


Przez rok prowadził Via kampanię przeciw 
siepaczom Franco. Franco sprowadził dziesię- 
ciotysięczną dywizję czołgistów, Guarda C 
vile nie wystarczała. W Maladze ogłoszono 
stan wojenny. 


Przez kilka miesięcy trwały obławy i u- 
tarczki, Via ze swoimi partyzantami szukał 
schronienia u ludności i znalazł je, Znałi go 
chłopi nie tylko jako bojownika o wolność, 
ale i nauczyciela ludu. Via bowiem nie tylko 
walczył, ale i uczył. Zakładał szkoły, argani- 
zował kursy dla analfabetów. 


Wreszcie oddział partyzantów pod dawódz- 
twem Via został otoczony, on dostał się w 
ręce żołnierzy Franco. Przez 20 dni go tor- 
turowano, ale za wyjątkiem pierwszego a- 
świadczenia: „Nazywam się Via, jestem ko 
munistą, walczę o wolność narodu hiszpań 
skiego", nic od niego nie wydobyto. W 21 
dniu Via podciął sobie żyły u rąk i krwią na- 
pisał na ścianie cel: „Umieram, bo nie chcę 
abyście mnie zamordowali”. Nie dane było 
jednak, aby Via zmarł w celi więziennej. 
Cały świat demokratyczny wstawił się za tą 
bohaterską postacią. Na ręce Franco wpły- 
wały setki depesz ad organizacyj młodzieżo- 
wych, związków zawodowych i partii demo- 
kratycznych. Franco musiał ustąpić, Via zo- 
stał przesłany do szpitala więziennego a na- 
stępnie do innego więzienia. Z tego nowego 
więzienia Via wraz z 300 towarzyszami uciekł 
i dostał się do prowincji Malaga gdzie zarga- 
nizował znowu oddział partyzancki. Jeszcze 
kilka miesięcy walczył Via z faszyzmem, mi- 
mo że nie rnógł często przenosić się ż miejsca 
na miejsce, gdyż miał pobite nogi i stortu- 
rowane ciało, W jednej z potyczek kula ma- 
rokańskiego żołnierza trafiła go w czoło. Via 
padł w walce na posterunku. 


GRECJA 


NA GRUZACH 
POWSTAJE NOWE ŻYCIE 


Grecja walczy nadal. Grecja zwycięża, Wbrew 
wyslikom imperialisiycznych interwentów, pomi- 
mo setek milienów dolarów, pompowanych przez 
rząd USA w armię greckiej reakcji — naród greckl 
odnosi clągłe sukcesy w tej nierównej walce 

Sukcesy te różny mają cnarakier. Depesze agen- 
cji donaszą wiele faktów z dziedziny wojskowej 
Codzlennie dowladujemy się o bojach na froncie, 
© wsiach zdobytych, o dezercjach z armil ateńskiej 
Mniej natomiast pisze się o osiągnięciach rządu 
HMarkosa, rządu Wolnej Grecji ne terenach wyzwo- 
lonych. 'A asiągnięcia te, w dalszej nerspektywie 
stanowią wkład równie wielki, jak zwycięstwa na 
froncie, w budowę greckiej demokracji. 

Pierwsze akty nowego rządu Wolnej Grecji obję- 
ły problemy najbardziej pałące tega kraju, zarówno 
w dziedzinie organizacji dalszej walki o wyzwole- 
nie — najważniejszej w chwili obecnej sprawy — 
dak 1 w dziedzinie organizacji demokratycznego 


Jednym z pierwszych był dekret o Nadach Naro- 
dowych, jako organie władzy na terenach Wyzwo- 
lanych. Pierwszy artykuł dekretu stwierdza, że 
Rady te są podatawą władzy ludowej 

Dla scharakieryzowania żasięgu działalności Rad 
Narodowych trzeha dodać, że powstały one nie 
tylko na terenach wyzwolonych, ale również — 
jak u nas w czasie okupacji — na Cbszarach Kon- 
trolowanych jeszcze przez rząd ateński. "Tam. na 
tyłach wroga, zadaniem Rad jest organizowanie 
oporu zbrojnego przeciwko faszystowskim wojskom 
ateńskim, sabotaż przeciwko reakcji zaprzedają- 
cej Grecję w pacht amerykańskiemu imperlalzmo- 
wi oraz rektutowanie ochotników do Armii Ludó- 
wej gen. Markosa. 

Drugim podstawowym oktem nowego rządu był 
dekret o reformie ralnej, Dekret ten, wchodzący 
natychmiast w życie, pozwolił już teraz na reBIIZA- 
cię planu zaslewów w 82/. | w len sposób zapewnił 
ludności terenów wyzwolonych wyżywienie w tru- 
dnym okresie zbliżających się. rozstrzygających 
walk 

Dekret postanawia, że minimalny, niezbędny 
Obszar gospodarstwa! zostaje ustalany w kaśdej 
miejscowości osobno, w zależności od warunków 
lokalnych. Minimum to ustalają Rady Narodowe. 
Nikomu nie: wolno posiadać więcej, aniżeli ośmio- 
krotny obszar minimum. Wszelka własność powy- 
żej aśmiokrotnego minimum zostaje pod kontralą 
Rad Narodowych rozdzielona pomiędzy najbardziej 
potrzebujących chłopów. 

Dekret dalej przewiduje specjalne prawo plerw- 
szeństwa dla rodzin żołnierzy, walczących w Atmil 
Ludowej oraz kontlskaty własności zdrajców | ko- 
laboracjanistów. Poze tym przewidziana jest po- 
mec w pożyczkach, narzędziach iid. dla nadzielo- 
nych ziemią chłopów. 

Trzeci moment, na kióry warto zwrócić uwagę, 
ta rozwój szkolnictwa na obszarze Wolnej Grecji 
Pomimo niesłychanie ciążkich warunków otwarta 
została Akademia Pedagoglczna. Ksztslcąca kadry 
przysziych nauczycieli. Ponad 250 szkół różnego 
typu łunkcjonuje na terenach wyzwolonych. Walka 
z analfabetyzmem wśród dorosłych podjęta została 
na szeroką sksię, zarówna przez Rady Narodowe, 
jak | przez organy szkoleniowe w armii. Przewi- 
duje sę w naibliższej przyszlości otwarcie dalszych 
szkól, m. in. zawodawych i technicznych. 

Powyższe fakty Śwładczą o iym. że bohaterski 
naród grecki nle ma bynajmniej zamiaru skapi- 
1ulować przed armią faszystów, popieraną przez 
rałą potęgę imperializmu amerykańskiego „Wal- 
cząc — budować, budując — walczyć" — oto Rasło, 
pod którym walczą żolnierze Markosa, pod którym 
do boju idzie csły grecki naród. 


CHINY 


Wolne Chiny mają 150.000.000 ludności, 

Prowadzone przez partie komunistyczną odegrały 
one przodującą rolę w walce ż japońskimi faszy- 

ŚlRy zbrojne wzrosły od 200.000 ludzi osiem 1 
temu do regularnej armii, liczącej 900.00 żołnierzy 
obecnie. 50a ODM ludzi liczą oddziały partyzanckie 
Trzy do czterech millonów ludzi liczy milicja Iu- 

Rady Ludowe wybierane są w powszechnym gło- 
sowanlu. Zasladają w nich przedstawiciele demo- 
kratycznych organizacji, związków zawodowych, 
towarzystw spółdzielczych. organizacji koblecyci 
| związków młodzieży. 

Naród został uwolniony spod jarzma obszarni- 
ków, przekleństwa, ciążącego od setek lat nad Chl- 
nami. W samej Mandżurii rozdzielono ponad 7,500 
mil. kw. zlemi, należącej da obszarników pomiędzy 
pięcioma milionami rodzin chłopskich. Jeden 
tyko obszarnik był właścielelem 25.000 ha zlemi 

Mao Tse Tung. przywódca chińskich komunistów, 
wyszedł z nizin ludu chińskiego. Syn ubogiega 
rolnika, opuścił rodzinę. by uczyć się w obcym 
mleście — Chargse_ Pa ukończeniu szkoły powsze- 
chnej sam się kształcił dalej. Mając lat 20 został 
dziennikarzem, ale missto Czangee stala się dla 
niego zbyt ciasne. Zabrał on — jak sam mówi 
wszystko co posiadał: siedem szanghajskich dola- 
rów, iedną parę butów i stary parasol | poszedł 
w świa. W Nankinie a później w Szanghaju Mao 
Tse Tęun studiuje nadal z zapałem historię | bie- 
rze czynny udział w ruchu komunistycznym. W ra- 
ku [830 jest wybrany sekretarzem generalnym 
chińskiej parti komunistycznej i staje na czele 
słynnego, Wielkiego Marszu, podczas którego na- 
rodziła się chińska armia "udowa, 8 000-kllome- 
trowy marsz doprowadził armię ludową do pra- 
wincji Yenan. Tam zorganizowane zostało nowe 
życie. Przeprowadzono retormę rolną. Wyciągnię- 
to lud chiński z nędzy, w jaklej żył dotad, w miej- 
sce chaosu zaprowadzóno lad i porządek. 

Mao Tse Tung, bojownik o walność ludu chiń 
sklego, jest głównie politykiem. Ale | wojenne rze- 
mloslo nie jest mu obce. Foblera on żołd jak 
zwykły żonierz w wysokości trzech dolarów mle- 
sięcznie, z czego żyje wraz z swą żoną. Cały jega 
majątek stanowią dwa mundury, zbiór książek | ml- 
łość narodu chlńsklego, który widzi w nim swega 
przywódcę w walce przeciw faszystowskiej dykta. 


PISZĄ Z CAŁEGO ŚWIATA 


JUGOSŁAWIA 


HEJ, DRUŻE, 
PODAJ Mi BELKĘ 


— Jak dajecie sobie radę z odbudową wa- 
szych domów? — pytałem kiedyś chłapa sło- 
weńskiego, którego zastałem właśnie przy ro- 
bocie. Wymierzał fundamenty pod murcwaną 
stodołę na miejscu, w którym czerniło się po- 
gorzelisko. Obok stała grupa sąsiadów 

— A no tak, razem budujemy. Oni mnie po- 
mogą, potem ja im. I odbudujemy. Mamy 
spółdzielnię. Na kredyt dostajemy budulec. 
JA reszta roboty — to już my sami 

Sąsiedzi poważnie kiwali głowami. Z dała 
czerwieniły się nowe zabudowania gospadar- 
skie. 

— Hej, druże, podaj mi belkę! 

"Wieś — słoweńska, serbska, chorwacka, bó- 
śniacka czy czarnogórska — każda jest nie- 
powtarzalna w swej odrębności, typie ludzi, 
swoistości obrazu. Ale słowo „zadruga” zna- 
czy w każdej z nich to samo. Więcej złocistej 
pszenicy i wina. Lepsze zblary kukurydzy 
1 wonnego tytoniu. Tłuściejsze bydło. Rozwój 
oświaty i kultury, Lżejsza praca dzięki jej 


jugosłowiański chłop. kiedy 
i kiedy się już zdążył prze- 
konać, że spółdzielcza forma gospodarki rol- 
nej, która tak się właśnie nazywa, w istocie 
daje mu możność podniesienia wydajnaśc 
pracy i osobistej stopy życiowej. 

Zndruga — to stara słowiańska nazwa gro- 
madzkiego władania ziemią. W Czarnogórzu 
system ten przetrwał do dziś dnia wraz z kla- 
nową formą rodzinnego współżycia. W innych 
jednak republikach dopiero teraz, po wiekach, 
odżywa w zmienionych warunkach gaspoda!- 
czych i społecznych aktualna pożyteczność 
wytwórczych spółdzielni rolniczych. Mnożą 
się one nadzwyczaj szybko. W samej Cher- 
wacji jest ich już ponad 500. Specjalna usta- 
wa, uchwalona niedawno, stworzyła ramy 
prawne ruchu, który zaczął się rozwijać sa- 
modzielnie niemal że ad chwili zakończenia 
działań wojennych. 


CZECHOSŁOWACJA 


30 milionów 
GODZIN PRACY 


Chcąc godnie uczcić 30-1ą rocznicę powstania Re- 
publiki Czechosłowackiej, Komunistyczna Partla 
Czech postanowiła wezwać swych członków do zko- 
liarowania w bleżącym roku 1:43 % milionów do- 
hrowolmych, bezpiatnych godzin prucy na rzecz 
Republiki. Inicjatywę Komunistycznej Pacii Czech 
poparty związki zawodowe kraju. W ten sposób 
|kcja przerosła w ogólna - narodową manifestację 
zorganizowanego świata pracy całej Czechosłowacji. 


© millonów dobrowolnych godzin pracy —.to 
hojny dar czeskiej | słowackiej klasy robotniczej. 
lstota jednak tego daru tkwi nie w ilośri zaofla- 
rowanych godzin. Ostatecznie, Ilość ta stanowi 1% 
w ogólnym bllansie robotnicze - godzin, zatywanych 
ca miesiąc przez cały proletariat Czechasłowacii. 
Głęboki sens czechosłowackiego daru polega prze- 
de wszystkim na lym, że w tej akcji odbijają się 


bardzo istolne I now.« orocesy ekonomiczne I poli- 
tyczne, tylka państwom demokracji ludo- 
wej | nieznane krajem 1»onopolt t truatów. 


'Dar W-tu milionć*« dobrowolnych gadzin pracy 
kaadczy prze w zystkim © tym, że w ustroju 
gospodarki plm.owej nie rządzą stare, niszczyciel- 
skie prawa kapitillzmu. Klasa robotnicza nie mu 
obaw, że awoją zwiększoną | ofiarną pracą spo- 
woduje klęskę nudpiodukcji w kraju, w ślad za 
którą nieuchronnie pójdzie zamykanie fabryk. bez- 
zobocle. wzmożony w zysk | obcięcie zarobków po- 
zostałych zatrudnicnych robotników. Przeciwnie, 
klasu robotnicza wie, że w ustroju gospodarki pła- 
nowej agólny wzrost produkcji spowoduje wzrost 
ogólnego dochodu narodowuca | wzrost jej oscbi- 
stego udział w tym dochodzie 


Z tej śwladomości cze:pie swoją moc masowy 
ruch współzawodnictwa pracy. 2 tej świadomości 
zrodzi się również oharny dar czechosłowackieh 
robotników. W warunkach planowej gospodarki 
marodowej interes klasy rohotniczej zespala się 
+ lnteresem państwa. 

Przyklad Czechosłowacji ma również swój wy- 
dźwięk polityczny. Jest to dobrowolna, jednora- 
z0wa denina kwiata pracy na rzecz swej Bepubliki. 
wniesienie ie] inicjatywy przez Komunistyczną 
Partię Czech 1 poparcie związków zawodowych 
świadczy o jej przodującej roll w kraju. 


WĘGRY 


Po pięciu godzinach jazdy po drodze pro- 
wadzącej wzdłuż Dunaju przybyliśmy do wę- 
gierskiego zagłębia węglowego w Pecs. 

O Pecs słuszeliżmy jeszcze podczas naszego 
pobytu w Budapeszcie. To w Pecs — pawie- 
dziana nam — rozpoczęła się akcja współza- 
wodnictwa pracy. Nazwiska przodowników 
pracy górników Józefa Weszeli i Ferenc Tota 
są znane w całym kraju. Brygada Weszelego 
przekroczyła plan w 180%, a brygada Tota 
w 150. Obydwaj przodownicy pracy są je- 
szcze młodymi ludźmi i członkami partii ka- 
munistycznej. 

Wieczorem w miejskim teatrze w Pecs ze- 
brali się przedstawiciele miejscowej ludności. 
Przemawiall Michał Patanja, sekretarz ge- 
neralny Związku Zawodowego Górników. Pa- 
tania złozył raport z pracy górników. W 
pierwszych pięciu miesiącach planu trzylet- 
niego wszystkie cele zostały osiągnięte, a w 
niektórych wypadkach są znaczne nadwyżki. 


Na propozycję aby uchwatić rezolucję, że 
górnicy Pets zobowiązują się do wykonania 
planu trzyletniego w dwa | pół lata i wzywa- 
ją wszystkich innych robotników węgierskich 
do współzawodnictwa w osiągnięciu tego cełu, 
sala zatrzęsła się od oklasków. Rezolucja 
i wezwanie zastało podpisane przez przeszło 
1000 górników. 

Dwa dni później widziałem rezolucję i we- 
zwanie górników z Pecs na biurku ministra 
Nogradi. „Rząd udzieli wszystkim przodowni- 
kom pracy jak największego poparcia" — o- 
świadczył minister. Już obecnie wezwanie 
górników z Pecs przyjęli górnicy ź okręgu 
Dorogi. Akcja współzawodnictwa pracy za- 
tacza coraz szersze kręgi. 

„W rezultacie upaństwowienia wielkiego 
przemysłu — powiedział na konferencji wę- 
gierskiej partii kornunistycznej jej sekretarz 
generalny Matias Rakosi. Węgry nie są już 
więcej krajem kapitalistycznym, są one na, 
dradze wiodącej do socjalizmu”. 

W nowych demokratycznych Węgrzech 
praca przestała być złem koniecznym. Stała 
się zaszczytem dla robotnika węgierskiego. 
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Patrzcie, jak wielką słańowimy armię! — zdają się mówić te ogromne rz młodzieży szkolnej PP. 


nania, poborowi do wlelkiej organizacji młodego 
pakolenia pod nazwą „Służba Pols „Wyszkolimy tysiące mlodych lotników, marynarzy, szoterów: 
Pó 


— wolają afisze, a twarze miodych promienieją 


większym iransatlantyku ms ..Ba. Piękne jeziora mazurskie są nie tylko wybitną 
le takte kało Związku Walki Młodych, zną, ściągającą tu w sezonie le 
kolportaż plsm młodzie ż eglarzy i kajakarzy, lecz stant 
wią również znaczne bogactwo ze względu na duże 
jak _„Sobieski”, lub zarybienie. W Giżycku istnieje Państwowa Szko- 
Na zdjęciu grupa ZWM-owców z kaj ła Rybacka, której trzech wychowanków wypły- 
I. Ćwlkllńskim wa właśnie na połów. 


czewaki. W fahryce, która nosi teraz jego m 
wisko, pracują młode kadry robotników metalo- 
wych 'przy precyzyjnych trezarkach. Może któ- 
ludzi stanie się w przysziaści równie 
itrym człowiekiem” 


Uczennice żeńskiej szkoły przemysłowej przy ul. JJ Wiosenne roboty rolne są w pełnym toku. 
Górnośląskiej w Warszawie kształcą się nie tylko IJJJ jątku państwowym Komorów prowadzi się gospo- 


W ma- 


na dobrych fachowców. Stwor: darkę zmechanizowaną przy uż, 
drużynę sportową. Sukcesy jej 
znej mierze przypisać sympatycznemu tre- 
, z którym się sfotografowały dzielne za- 
wodniczki. 


iu _nowoczesnych 
apełnianie siew- 


<zdiącia Film Polski, WAF, Śluzar, Kaczkowski, Kozycerz, Tymiński. Dąbrowiecki, 


łeksander 
ugłądał prace 
grecklego Apellese, który właśnie 


Wielki pewnego 
słynnego malarza 


stał w połu i małowsł praegłąd 


królewsktej konnicy. Alaksander chwalii 
burdzo postaci: żołnierzy, ale skąpa i 7 
przekąsem weyrsżał się a malowanych ko. 
teh 

W czasie, dy Aleksander sta! przed 
ogromnym małowidłem, jego wlasny kań 
zbliżył się do małowanych kant | na ich 


widok zerżał wesoło. 
Wtedy apelies, 
nła, ndezwał się: 


urażony braklem uzna 


Twój kań, o królu, zdaje się więcej 
ana się na małarstoie, niż ty... 


trnard Shaw zachorował co jak 
B szałem 2 Jego wita mia ja 
rzadkością. Wezwany lekarz pa 
zbadaniu stwterdza: 
Pański puls, mister Shaw, idzie zby! 
powoli, 
To nie _ nie aaa 
Shaw ja mum czas 


urmen mirabife du taide Calvntum 
ud Carolum łmperaterem Calvum 


Ę 


ronima Gadziałkowsktego, m 
130 wierszy, złożanych x 691 słów. z kto: 
syna się od lilaty e”. Ze 
wstępu łe Hugbaid 
910) był benedyklynem, mężem sta 
„mira: 


nazyw 
Krskowio = r. 1619 atarantem Hie 


sę kałążeczka wydana w 
zawierająca 


rych każde 2 


dowiadujemy alę, 


(rm 


mi, wielce uczonym, | łe naplsal 


w sposób wyżej opisany. Ki 
łecska wydana zowłała za aprobatą rek 
Akademii Krakowskiej Jakuba Jani: 
krótkiej przed. 
mowie. 186 Godziałkow. 
skiego. tea, 200. lułach 
dobyl z pyłu zapomnienia la idcłe be 
nedyktyńskie. dzieło 
kach: 


Dz 


acerbajdźańskim, 
Wydana razem 108] lomy. W latach Ile 
do roku 1945 dzieła Garktego rosłaty 
przelożone na 66 języków i osiągnęły nie. 
bywałą wynokość nakładu 42 miliony 
egrempłarzy, z czego na Język rowyjski 
przypada 36.760.000 ugzempłaczy 


biła omi 


dły Wspomina mn w 


zas Nieranima 


jaka 


który po 


godne padziwu 


stołu Mak, 


mu Uorklego wycho 
dziły przed I. wojną w ośmiu Jzy- 
rosyjskim, ukratńakim, ar. 
». białoruskim. gruzińskim. 


tatarskim 


łotewskim 1 


Obecnie dokonuje się — jak płsze „. 
teruturnaja Gozeta”, organ literackt ZSRR 
Wyboru przekladów dłu krajów, które 
do wybuchu Rewolucji Październikowei 
niu miały własnych językdw literackich, 
Jak np lergiński, namajki, Jeremskt i in. 


] której śwleci para rtęci pod bi 
dzo wysokim ciśnieniem, wynaszą- 


cym ikało 150 atmozfer. W lampie tej 
temperatura dochodzł do 800 stopni, t). 
wynosi więcej niż łemperałura na słońcu. 
a siła iwiatla jest niesłychanie wysoka. 
lampka o długości 15 centymetrów, któ 
1ą można nasić w kleszonce nd kamizelki. 
wytwarza twiałło o jasności 55.000 dwiec, 
zudywając załedwie 0,18 wał na I dwiecę 
ło natęteniu akało 25.000 świec na Jeden 
<entymetr. 


darle Gerfruda, Austriacika x po 
chodzenia, nazywała się pierwizę 


kobiela, która przepłynela kanal 
z dome = 7. MA 
Rał skonstru 


tsyką holenderski 


lampę kwarcową. w 


awał nową 


Raa 
zgra 
madsil się przed jego domem ol 
pa 

naradu 
Deału" i 


dy wybrane pa raz czwaety 
sevelta nu prezydeniu USA 
krzymi tlum ludzi, by uczcić 


pulsznegn + szeraklch masach 
amerykańskiego, twórcę 
przyjacieła wszystkich miłują 
cych pokój. Raosevell, który - jak wia 


dame -- miał nbydwie nogi sparaliżowa 


„Name 
narodów. 


ne, ezul się łego dnia bardzo źle, wyje 
chał jednak na wnim słynnym dwukoło 


wym wóaku na balkon. Ukazanie się jego 


wywoluło burzę oklasków i nieopisany 
entuzjazm zebranego ilumu  Wiwatując 
i wanosząc okrzyki na jego cześć. dama 
£ana się, by przemówił 

Prezydencie — wołano — powied: 


<odl Tell samething! Choćby dwa słowa! 
Roosevelt na fo z uśmiechem 


— No. sirs... (Nie. panowie!i 


H 


się że mieszkańcy 
angielski statek i wci 


lord angielski. 
i typowy dla Anglii realizator im 
pertalistycznej polityki, był ko 
mendantem Gibraltaru, Zdarzyło 
Algieru napadli 
nęb go da xwojego 


ume, kuzwzyłędny 


portu, 
Lord wysłał żaruz swego przedstawicie 


la, niejakiego mr Pophama : poleceniem 


odebrania statku, 4 w razie odmowy 7 
oałrzeżeniem, że Anglicy natychmiast 
zaczną bombardować aligier 

Ciekawy jestem rzecze nu fn przy 


wódca Alglerczyków, kldry dotychczas w 
adodny sposób tup 
skółę poddanych — ile też może la bom 


razem z Anglikomi 


hardowanie kosztować Anglików? 
Dziesięć tysięcy tuntów szterlingdu 
odpowiedział ber wahania apham. 

— leśli tak - mówł na to sprzedaw 
<ayk — proszę kłaniać się lordawi Hume 
t powłedzieć, że jeśłi zechcę, nogę za 
pałowę tej sumy sam spalić Algier. 

bsen rysował postacie bahateró 


jj swoich dramatów jaka male lige 
ki z Z punkta 
widzenia psychologicnego 
dziwny zwyczaj można wylłameczyć 
ka w ten sposńb, że Ibsen widział w każ 
dej  ligorce 


maskami zwierząt 
len 
tył 
uosobienie pewnego okre 
ulonego charskłeru; rysując, chciał łbsen 
zapamięłsć każdego 


hatera. 
SF na godzinę. W r. I6RI pocztyfion 

jeździł już z szybkością 7 km na 
godzinę i przewoził okoła 1 tan tewarn. 
W r. IBA2 pociąg ciężarowy o siłe notnej 
176 ton jechal z aaybkością 17 km na go 
dzinę. osobowy zaś a sile notnej 1I0 ton 
Przebywał w ciągu Judnej godziny 27 km 


ryny charakteru ko. 


cza w rka A w 


się na mułach z szybkością T km 


W e. 1923 pociąg ciężarowy wiózł 156 fon 
z szybkołcią 18 km na godz. W 7. 1946 
pociąg cłężarowy przuwoził 1506 ton z 


szybkością 6) km na godzinę. Na począł 
ku wieku ubiegłego w: 168 godzinach moż 
no było z Paryża przebyć najwyżej 100 
km. Dzłk możemy w lym samym czasie 
Przy użyciu nowoczesnych iradków loko 
mocjt przebyć nd 3000 do 10.000 km. % 
r. 1855 koleje iwiała miały łącenie 6% two 
km, w dwa lata po wojnie asiatniej ko 
leje śwłata wynnszą lącznie panad 2.000 607 
klloractrów. 


K 


silas anatomiczny, który ma 
leden metr | 9 centymetrów dlugości I 
prawie i metr szerokości. Atles powyższy 
został wydrukowany w latach 1430 i druk 
jego trwał do 1832, Najmniejsza księżku 
++ temw radła +rEryana 4 sma 
1897 w Padwie. Książka ta posiada mict 
wama ww Wio 
K' miniaturowej 


slążka, ktdrą rzeczywiście rzuć 
można największą na święcie znzj- 
duje się w Wiednłu Biblioteka 
Untwerzylecka w Włedniu posiada 


wymiazy 


a awe m; 
łeez akełmuje 22 stran. 


łej księżeczcz znajduje ię między inny 


m maęakikowony dofycte: 


neg właskiega ssłronoma i matenyłyka 
Galileusza 2 roku 1615 
icebę radioodbiorników u calym 
iwiecle wynosi 46 milionów, a 
mnie] więce] połowa lej liczby 
przypada na Slany Zjednoczone 
Imezyki Północnej. 
uszyna da pisania nowegu typu 


dłukazota się niedawno w sprzedały 
na rynkach zagranicznych, Maszy 
na la pisze nie jak dotychczas 
pajedyncaymi literarni. ale umieszczu calu 
linię plsma na raz. Maszyna la posiada 
klawialurę podobną de jej normulnych 
paiywew wa vykow troy 
odbljaja słę Jak dotąd bezpośrednio nu 
papierze, lecz na specjalnej tuśmie. Jeśli 
trzeba co w tekście poprawić, wystarczy 
uderzyć właściwą czcionkę. Za pociśnię: 
ciem dźwigni cala Mnia — podobnie jak 
odbija słę na papierse 


w linotypie — 


«zwa Europy pochadzi od starn 
asyryjskiego wyrazu „areb", pa 
hebrajsku „erew”,co oznacza upa 
dek, ciemność, zachód. kraj 

chodni.. Nazwa zaś Azji — pochodzi 

również od słaroasyryjskiega sława „acu”. 
<o aanacza wejście. kraj 
sd" 


Jasnatć, 


mam Pa Aaaa . 
powatało ze anie. 
£sziałcenia cyfry 8. które nónorl 
ate do hiszpańskiej monety 
będącej xwego obiegu w 
sormie ówemkowej jednostki płalnieze] 
Dla gułdenów IL pochodzi 
miasta Florencja, gdzic w r. 1252 
pierwszy zostala odbiła 
ie] wartości | o tym sumym wyglądzie 
Również dawny gulden 
się Flarenu:. po Horint, 
irancusku: florln. 
: m 


ma kreskami 
sle”, czasu w 
oznaka od 
po raz 
w alocie moni 
anętriacki zwał 
węgiersku po 


Jezyk 
wskazuje nu 
libra 


to a 


początek słowa 


francuskim 


„łture”, ca w 
sznacza funi I 
pochodzenie nd lacidskiega sława 
Datychczas 


(waga), Jeszcze sławo 


funt 


ualsktm 
ewnego raru Bernard Shaw 
p mał_nastypujący list 
„Czcigodny Panie! 
ulrzymują, że jestem poda 
bny do Pana jak dwie krople wady. Prac. 
syłam Pamu tedy swą jołog 
mógł to osobiście stwierdzić. Iiutrick Hu 
miłton, Ghia. 
liernerd Shaw odpisał następująca 
uSaenowny Panie Hamilton! Stwiec 
dzam, łe Pańska jotogrzfia jest bardziej 
do mnie podobne serdecz 
nie 1a nłą Panu dziękuję. Poaławitem ję 
w lezlence | zasłępuje mi ona lustra w 
kiedy się gołe 


Przyjaciele 


moi że 


4. uby Pun 


niż ja xam i 


R 


yby pomagają przy oznaczanie 
<zasu trzęsienia ziemi — Iwierdzą 
niektórzy uczeni japońscy, bada 
iacy przyczyny | przebieg trzęsień 
ziemi Obcerwowali oni przez pewien Czas 
npecjalny gatunek olbrzymich szczupe 
ków. które na kilka godzin. przed noło 
wanym później -- za pośrednictwem przy” 
sządów - trzęsieniem ziemi odczuwały 
dziwny niepokój i krążyły niespokojnie 
od brzegn do pobliskich wysepek skali 
atych. liczeni doszh do przekanania. że 
silna pobudliwość | wrażliwość ryb na 
elekiryczne napięcie atmosferyczne. 
woluje ten ich niepokój. Jak twierdza. 
niepokój tych stworzeń atal zię oatrzete- 
nłem na $ godzin przed Irzęnieniem ziemi 


amy i rw 
łoń waty — 3 ton, wiełoryb waży 
zecięlnie R da 10 łan, hipopo 
lam | nosorożec da 2 ton, niedt 
wledi da 500 kg, lygrys do 200 kę 
wreszcie gorył afrykański. wykoki 
) m waży tylka 20 ką 


me Ylko jedna trzecia czędć ludzkołct 
Awiata je widelcem i nożem. Dru 
l ga trzecia posługuje się drewnla. 
ną łaseczką. podczas gdy porosla- 


ła czężć, dotychczas jeszcze używa nału- 
ralneg widelca «w ponłaci.  dzientęciu 


ab m 

fo pisma w USA, Z powodu czę- 
slych wyjazdów zdarzały mu się w piś. 
mie częste gafjy. Zniecierpliwłony csę- 
stymi zarzutami, jakie pod adresem Jega 
kierowali cayłelnicy, w końcu 
następujące pismo otwarie: 

„AP ostatnich czasach krytykowała mnie 
kilku obywafejl, zarzuczjęc mi caly sze 
reg blędów gramatycznych. Mam jednak 
Po lemu Irzy powody. uby lak pisać; 

Po pierwsze: lepłej nie umiem 

Po drugie: połowa ż was nie rozumi 
łaby moich artykułów, dybym je ptsal 
„lepszym językiem. 

Pa lrzecie: gdybym umiał zupelnie pa- 
prawnie pissć i mówić, byłbym już daw. 
m otrzymal posadę w jakima_ wielkim 
Plimie nowojorikim i pobierał inną gałę, 
s wy słracilibyście najlepazego radakto! 
w wasaym malym. sle głupim mieście. 
W wiadana przygody z odbytych pr 

łowań, Nie chcąc parastać w tyłu, 
ubecny na tym zebraniu Dickens pochwa. 
MM się xwaim polowaniem nu bobzy, 

— W pewnym momencie -- opowładu 
Diekens — bóbr, ujrzawszy z dala nad. 
blegającego wyżła, i widocznie przeraża 
ny krzykami | strzalami, wskaczył do wa 
dy i zniknął w jej taniach, Pies staną 
nud brzeqlem i niespokojnie dledził gład: 
ką taflę jeziora, Nagłe w środku Jeziora 
wychylił ślę bóbr. Ujrzawszy go, pies 
natychmiast wskoczył | popłynął za ani: 
kającym bobrem, ktdry jut zdątył dać 
glębokiega nurka, Pa upływie pewnego 
czasu bóbr 2nowu ukazał się, ale na prze. 
elwleglym brzegu. Pies za nim, bdbr w 
nogi a bóbr widząć drzewo, 
sabrał tchu i wdrapał ałę na drzewo.. 

Przepr. odzywa uły fe: 

— słu jak mi władomo, bo 

kry nie mogą w ogółe włarić na draewo 
Hyć może — odpowładu niespusz: 
Dieken — zupelnie możliwe, 


plan Sineleir. słynny płnarr ame- 
rykański Był w czasach swej mło- 


umnieżcil 


towarzystwie, zebranym w jednym 
z zamków półnacnej Angli opa 


Ples_ goni, 


10m pana 


den 2 gości 


ny 
łe bobry 
nie mogą w ogółe włazić na dezewn. Ale 
zechce pan zrozumieć, ia ten bóbr nie 
mlał innego wyjścła... pies tapal ga Już 
«a nqon... więc cn miał zrobić? 


sag pewnym zdziwieniem czyłelniey 
JEZ prowincjonatnego plama amerykań 
Mo sklegn, ktdrugo redaklorem był 

Mark Twałn, czyłali nakrolog 
<nanego w mieścje szewca, 

Przed paru bowiem godzinami wszyscy 
widaiefl Jeszcre cieszącegn się 
najlepstym Ale najbardziej 
chyba przeraził się i zdziwił sem „nie. 
koszczyk”, gdy przeczytał swój nekta 
lag. Zdenerwowany pędzi do redakcji | 
Byla, kto Jest sprawcą tega kłepiktego 
żetu (dy dowiedział ałę, że to uczynił 
sem Mark Twain, udaje sę do niego i 
2ąda satysjakcji 
Mark Twain ogłądnął szewca tr zdzl- 
wieniem | rzekł: 

IFlęc rzeczywiścła kyje pan? 

Gdy majster szewski chciał go zwy. 
myślsć, Twain rzekł: 

— Gdy panu przed trzema tygodniami 
addawałem buly do naprawy obiecał pan, 
że o ile dożyje, to najdalej za dwa ty- 
godni Ponieważ do 
dnla dzisiejszego butów nie otrzymałem, 
bylem przekonany, że pan umarl. 

Od tego czasu nikt w mieście nie wi- 
dzial 
tach. 


szewca. 
zdrowiem 


będą naprawione, 


Marka Twalne w nołałanych bu; 


NAUKRA PRACUJE JE OORZE KORZYŚĆ 


wIiEK 


ieznana 


«c rek przedsta- 
istotę kruchą i 
s tę a! wa; 


jek 
zwierzęcia re bar- 
Zo tridmo zanie. Kosz- 


nowego m 
mentu, wydobywa się z 
letargu, w który zapadł 
zdawalo się bez zatania 

rzychodzi do zdro- 


ZŁ 


istota m 


Ta było w 1945. Dżokej Guichard został nie- 
szczęśliwie przygnieciony przez swego wierz- 
chowca, łamiąc rękę, «kie nogi i na dodatek 
parę żeber. Dziś jeżdri eż znów pa torze wy- 


naj' le jsz: 
kładów cudownych moż. 
liwości naszego organi- 
zmu. 
08 zma do cza Gz. 
stalą się nawet wypadki, 
określane 


PAN KOWALSKI 
JEST POWAZNIE ZANIEPOKOJONY 


$ kad się blerre ta nie- 
siła defen- 

zywna, którą nasze ciala 
przeciwstawia  ustawi- 
cznym atakom, spada- 
jącym na nie ea chwila? 
Jest ona rastugą czuwa- 
jącej dniem i mócą ar- 
mli obróńców, w którą 
wsposatyła nas matura. 


Gdy tylko 1aklemni 
zarazkowi nda cię stor- 
sować granice naszego 


anizmn (a są One 
czujnte strzeżone) rbz- 
się sygnal alarmo- 
Natychmiast cala 
leriony himtych ciałek 
krwi biegną na przeciw 
Lutruzowi, rzucają mię na 
niege | ataknją ga z ca- 
ym impetem. Daleka 
Da tyłach odpowiednie 
organy  maszega  elula 
wzmagają produkcję bia- 
łych cintek, hy móc ie 
w każdej chwili rzucić 
na odsiecz, gdyby liczbz 
napasiników okazala się 
przeważająca. 


2u 


Zwykle dzieje się tak, 
że zarazki, napotkawsry 
ma zażarty opór obroń- 
ców, wycotują się na 
zgóry upatrzane pozy- 
cie. tzn. pa ra akręh 
naszego ciala, Walki fa- 
kie prawadzone są przez 
leukocyty (lnna nazwa 
Małych cialek krwi) pa 
klika razy na dzień 1 
nawet nie zdajemy sa- 
bie ż tego sprawy. 

Q walce dowiadujemy 
się doplero wówczau, 
gdy staje się nieco trma- 
niejsza Gla naszych anla- 
łów - stróżów. Wtedy 
ta zresztą popełilamy 
massę omyłek na temat 
maszego stann zdrowia, 
pomawiamy a bezczyn- 
ność nasz aręznizm, pod- 
rem gdy on pracuje z 
patrajavą energią. 

Weźmy najprostszy z 
możliwych przykład, Pan 
Kowalski jedzie tram- 
wale | połyka przy 
akazji caly batalion za- 
razków, które lokują się 
s jego gardle. Następ- 
nega dnia, pa przebudze. 
mlm, pan Kowalski stwier- 
dza, że z ledwością ma- 
że przeiknąć ślinę. Gar- 
dlo holł ga przy każdym 


Nie róbmy konkurencji leukocytom, bez 

naszej pomocy poradzą sabie na pewna 

z uelążliwymi cudzoziemcami — mikrobami 
1 nrzykra krostka zniknie bez śladu. 


O 


przełknięciu, a co naj- 
gorsza, jest czerwone 1 
opuchnięte. 

— No, źle ze mną: — 
myśli pan Kowalski, za- 
niepokojony do najwyż- 
szego 


wysłać jak 
Jiczbę leukocytów, nio- 
sących zagładę intru- 


z0m naczynia 
śne poszerzyły się. 


SYGNAŁ: PODNIEŚĆ TEMPERATURĘ! 


puśćmy jednak, 
PP Ema leukocytów 


u, potrzeba 
ściśle określonej tempe- 
ratury. Jeśli skutkiem 


BIAŁE REZULTATY MECZU BAKTERIE-LEUKOCYTY 


JB Sie krostki, które o- 
zdablają od czasu do 
czasu nawet twarze o 
cerze nieskazitelnej są 
również rezultatem nie- 
ustającej walki bakterle- 
leukocyty. Przebieg tych 
walk jest nam naogół 
mało znany 1 dlatego 
popełniamy tu szereg 
biędów, które mogą mieć 
przykre następstwa. 


Krostka taka rozpoczy- 
na normalnie swój ży- 
wot od lekkiego zaczer- 
wienienia. Oznacza ono, 
że krew pobiegła na po- 
moc do miejsca, w któ- 
rym nastąpiła infekcja. 

Jeśli biale ciałka krwi 
odniosą zwycięstwo i nie 
pozostawią na polu wi 
ki zbyt wielu zabitych, 
zaczerwienienie zanika. 
Lecz gdy straty leuko- 
cytów są zbyt wysokie, 
krew nie jest w stanie 


punkcik. 


gorączki temperatura się 
podnosi, dla zarazków 
Jest to zagłada, Iuh ko- 

nieczność spiesznego od- 
wrotu. 


Uczeni strawili wieki, 
by dojść do tej świado- 
mości 1 wykorzystać 


miast stosuje te metody 
od dnia narodzin pierw- 
szego człowieka. 


Jeśli więc macie go- 
się 


R że zarazki 

się w tej chwili daleko 
gorzej. Po p. smażą 
się one ma wolnym 
ogniu. 


Zbytecznym jest na- 


wartość białej kropki, 
lnb — gdy chodzi © hy- 
gienistów z zasa 


Ten sposób jest wła- 

śnie najbardziej niebez- 

pieczny. Leukocyty two- 

rzą mianowicie rodzaj 

wału zaporowego wokół 

nieproszonych gości, co 
szkad: 


Przekłuwając __ bialą 
krostkę, niszczymy tę 
naturalną zaporę, wpro- 
wadzając uwolnione za- 
razki ż powrotem do 
krwi, co zagraża r0z- 
szerzeniem infekcji, Co 
więcej, czynimy tym sa- 
mym poważny wyłom w 
naszym systemie obron- 


NATURA PRACUJE NA NASZĄ KORZYŚĆ 


JP oswólmy więc działać 

samej naturze. Ona 
sama zlikwiduje naszą 
białą  krostkę: czyni 
przecież tyle rzeczy nie- 
skończenie bardziej de- 
likatnych 41 _ precyzyj- 
nych! 


Nie zdajemy sobie 
sprawy, jak wiele gro- 
madzi ona w nas nad- 
zwyczajnych rezerw, w 
postaci odsieczy dla or- 
ganizmu ludzkiego. Czu- 
wa ona nad wszystkim 
1 wprawia w ruch sy- 
renę alarmową, gdy nad- 
używamy wytrzymało- 
ści tego, lub innego _or- 
ganu. W zadziwiający 
sposób, najzupełniej au- 
tomatycznie budzi nas 
w nocy, gdy jest nam 
zimno. 


Bóle żołądka, bóle gło- 
wy 1 nerek, zmęczenie, 
które zbija z nóg, £O- 
rączka i imne dolegli- 
wości są niezawodnymi 
sygnałami, że orranizm 
jest przepracowany, lub 

jduje się w niebez- 
pieczeństwie. Nawet _je- 
dnak wówczas, gdy nie- 
bezpieczeństwo jest już 
bezsporne, organizm z 
jego siłami żywotnymi 
staje do walki, w którcj 
ma za sobą zawsze po- 
ważną ilość atutów. Dla- 
tego tyle wypadków po- 
ważnych, niemal bezna- 
dziejnych, kończy się 
happy endem, jak w 
amerykańskich kome- 
diach. 


Tak, jesteśmy stworze- 
miami, które nie łatwo 
jest zabić, 


SUKCE$ PIŁKARZY POLSKICH 
JEDENASTKA POLSKA 


POKONAŁA 
REPREZENTACJĘ 


- CZECHOSŁOWACJI 3:1 (2:0) 


Dnia 18 kwietnia na Si dzi, W loży rządowej ża- stwarzali pod bramką Cze 
dłonie W. P. w Warszawie sledli: prez, Bierut, premier chów niebezpieczne sytu- 
odbyła się międzypaństwo- Cyrankiewicz, marsz. Bolski Rod 
we spotkanie 'plikarskie po- M. Rola-Zymierski, genera- 
między reprezentacjansi Cre- licja 1 szereg dostojników Bramki dla Polski zdobyn 
chasłowacji | Polskt zakoń- państwe=++h Cleśtik, Gracz I Spodzieja, 
€zonz zwycięstwem druży- «la Czrenostowacji Kakste]n. 


i Mecz odbywał się przy ą 
xy, Bolkiej w stezunko 3i1 SLE CAPE NA Publiceność przyjęła z nie- 


dzie. Zawodnicy polscy od <niuzjazmem zwy- 

W dniu tym Stadion W. plerwszej chwiii nadali grze stwo pilkarzy polskich. 
P. zaległo z Eórą 40.000 lu- szybkie tempo | raz po raz Takiego | atuzjazmu jak te- 
= go dniu od dawna już nie 

przeżyła Warszawa. W trann- 

wajach | nutobusach, na 


alicach | płatach nie" mó 
wieze + mirsym kamęw ja 
tylko o zwycięstwie na- 
szych plikarzy. 

Powszechny zachwyt 
wzbudził fenom*=alNY 49% 
karz Janik. Niezawadny hy 
Parpan, dobry Cieślik, Zwy- 
clęstwo reprezentacji pol- 
sklej pozwala nam spojrzeć 
x ufnością | optymizmem na 
naszą przysziość sportową. 
Podnosimy cię z hezwiadu, 
dajemy o sobie znać, zwy. 
dężamy wbrew ponurym 
Janduda Bobuia sarwińs! "a Na RYC 


waśko Cebula Przecherku 


Drużyna Czeska Druzyna Polska Bramkarz polski w akcj 


Janik czuw: 


Fragment walki w polu 


Grożna sytuacja 
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LUDU” 


„GŁOS | 
| 


„TRYBUNA WOLNOŚCI” 


najpopularniejszy tygodnik spo- 
łeczno-polityczny przynosi repor- 
taże z kraju i zagranicy. Nakład 
35.000 egzemplarzy. 


„GHŁOPSKA DROGA 


tygodnik wsi polskiej, osiągnęła 
250.000 egzemplarzy nakładu. 


„TRYBUNA ROBOTNICZA” 


pismo dla mas pracujących, prze- 
kroczyła 500.000 nakładu dzien- 
nego. 


„Walka Młodych 


społeczno-polityczny tygodnik dla 
mładzieży drukuje interesującą 
powieść I. Abramowa — Newerly 
pt. „Chłopiec z Salskich Stepów*. 


PORADNIK OŚWIATOWY” 


niezbędny dla każdego młodego 
działacza ukazuje się pierwszego 
każdego miesiąca. 


KOBIETA” 


przynosi dwa razy miesięcznie bezpłat- 
mie dadatki: „Moje Dziecko" i „Kroję 
sama" (wykroje | wzory). Cena numeru 


obiętości 24 stran 35 zł. „Kabieta" uka- 
zuje się w każdy piątek. 


„SPORT” 


przynosi najbardziej aktuBlne wia- 
domości z kraju i ze świała. 
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WIELKA ANKIETA 
czytelników 
Świata MŁODYCH" 


Jednym : najpilniejszych zadań, jakle stoją 
przed rządem Polski Ludowej, jest upawszech- 
nlenie kuitury, udostępnienie jeż dobrodziejstw 
mapa m mam sym mad 


lstotnym środkiem związania mas 7 zagadnie- 
niami kultury jest propaganda czytelnictwa. 
Książka tworzy bowiem nowego czlowieka, Do- 
sięp do kślążki, 1o zagadnienie rozrostu sieci 
blblietecznej. Rozrost sleci tibllotecznej jest 
znowu związany z opracowaniem dlugofalowego 
planu wydawniczego. A właśnie opracowanie ta- 
klego planu wymaga znajomości gustów publi- 
czności czytające] 

Przyznajmy otwarcie: gustów tych nie znamy. 
Wojna, klóra tak zasadnicza rozszerzyła grono 
czyielników książek, uniewaźnila tym samym 
rezultaty przedwojennych badań w tej dzie- 
... 

Aby choć w części wyjaśnić, jakie są upada- 
bania dzisiejszej publiczności ctytającej książki. 
rozplsulemy ankletę czytelniczą ped haslem: 

CO CZYTA MŁODZIEŻ? 

Vdzisł w anklecie wziąć może, a nawel po- 
winien każdy nasz czytelnik, bez względu na 
wlek, wykształceale, czy miejsce zamieszkania. 
Zależy nam zwłaszcza na odpowiedziach czy- 
telników 2e środowisk. w których proces 
przywykanla do książki dopiero sę rozpoczął. 
Ci. właśnie czytelnicy nie mieli datąd pa 
większej części okszjł do wyjawienia komukot- 
wiek swolch upodobań. Niechaj tedy chwy- 
tają za plórc : odpawladeją ne nasze pytania. 
Ich wypowiedzi będą u nax uważnie przeczy- 
— 

Clekawe | charakterystyczne odpowiedzi póo- 
dawać będziemy na lamach naszego pisma. 

Niezależnie od tego, pomlądzy osoby, nadsy- 
lajce najstaranniej opracowane odpowiedzi, 
1ozlosowanych zostanie s nagród, w łącznej 
wytokości 14% zl, a mianowicie: JEDNA NA- 
GRODA 1% zl, JEDNA NAGRONA — 208 zl 
1 TRZY NAGRODY PO 1400 zł. 

Każdy blorący. udział w ankiecie udzielić 
musi odpowiedzi na 4 pytania wstępne | m 
sadniczych. 


PYTANIA WSTĘPNE. 
1. mię : nazwisko, ad: 
1. Wlek, zawód, wykształcenie 
3 Czy korzysta 2 bibilateki, jakiej, sta 
dorywczo! 
4, Cry posiade własne książki I Ile? 


czy 


PYTANIA ZASADNICZE 
Wymienić 5 ulubionych książek. uznanych 
14 waw paw 
1. Wymienić 3 książek. przeczytanych csla- 


| mama m „wmaj wuąk ty ma 
najenętniej? 


1. Podać, tle książek miesięcznie się czyta? 

4. Uwagi dodatkowe 

Wyjaśnienia: 5) ulubione książki powinny 
być w ten sposób padane, by na plerwszym 
miejscu stała książka najlepsza; B) książki prze- 
czytane ostatnio należy łak uszeregować, by 
książka przeczytana ostatnio, lub jeszcze 
skończone, słuła na pierwszym miejscu W 
Sama kslążka może, ale oczywiście nie musl 
ligurować jednocześnie w rubryce £) I 5); 7) tu 
możliwe są najróżniejsze odpowiedzi, np. ksiąt- 
X! podróżnicze, poezje. fachowe dzieła z za- 
kresu rolnictwa, powłeści z życia lotników, 
książki popularna - naukowe na tematy tech- 
wieczne Jtp.; £) nie podawać cyfry wyjątkowej 
daklegoś wyjątkowega miesląca, lecz rzeczywi- 
stą cytrę przeciętną; $) ta rubryka jest żapa- 
SOwĄ dla tych wszystkich, kiórzy pragną sze- 
rzej zająć się omówieniem iaklegoś punktu 
anklety 


Qdpowiedzi należy przesłać do redakcji „Śwla. 
ta Młodych", Warszawa, Grażyny 8 z dopi- 
sklem na koperele „Ankleta Czytelnicza”, nai- 
później do dnia | czerwca. 


Wszyscy czytelnicy proszeni są © laknai- 
szybsze naćsyłarie odpowiedzi, a lakże o zalń- 
teresowanie ankletą swych krewnych i znad 
Jamych. kolegów i krewnyct. 

" Redakcja. 


— Dzisiaj założę już panu koronę na 1en 
ząb rys J, Skonieczny 


— Czy nie śuchciałby pau puWlolzyć lego. 
bo ja naprawdę nie zdążyłem wyjąć aparatu, 
rys. J, Skonieczny 


O rety! Co ly robisz? — Podgrzewami 
swoją duszę, będę spodnie prasował. 
rve J Skonieczny 


— Dokior powiedział, ze jezu ie uędę 
dbał o cebulki. to stracę włosy. 
rys. J, Skanieczny 


Ooo... szkoda że spóźniłem się, musial 
być piękny mecz, 7 
rys 7. Skonieczny 


— „Czy tu jest Urząd Stanu Cywilnego?!" 
rys. Nasfeter Janusz 


Fotografowanie nie jest trudne 


UCZMY SIĘ FOTOGRAFOWAĆ * 


JAK MOBI SIĘ ZDJĘCIE 

Nasz aparat — wnzystko iedno czy 
tn tani „Rox”, czy Leica — to prze- 
gle tylko Jeonardowaka camera ob- 
scimi. (Często mówi się zamiast 
„aparat" — „kamera”). 

Camera obscura znaczy to po pro- 
stu „clemny pokój”. Jeśli ktoś po- 
ałada jeszcze z dawnych, niedobrych 
czasów rolety zaciemnlające, możemy 
w przeciągu minuty zrobić nasz po- 
kój camera ohscurą. Jeśli wyblerzemy 
do tega sloneczne popołudnie, a za 
oknem będziemy mieli np. krajobraz 
2 drzewem, to gdy zapuścimy rolelę, 
a w rolecie zrobimy dziurkę, promie- 
nie wpadające przez dziurkę dotrą 
do przeciwległej ściany | wyrysują 
na niej.. odwróccne do giry nogami, 
wierne adbicle krajobrazu z drzewem. 


| 

Piękny rysunek zamieszczony powy- 
żej jest nieco teoretyczny, gdyż nie- 
wielki otworek uści ' zbyt mało 
promieni, by dać na odległej ścianie 
obraz jasny i wyraźny, dlatego lepiej 
obejrzeć go na białej kartce papieru, 
którą dowolnie blisko możemy zbli- 
żyć. Nie próbujmy natomiast po- 
większać otworka. Dlaczego? 

Popatrzmy jeszcze raz na ów ładny 
rysunek, a zrozumiemy wlot 2 rze- 
czy: 1) dlaczego obraz odwrócony 
dest do góry nogami i 2) dlaczego 
mie można dowolnie powiększyć 0- 
tworka? - 

Otóż: każdy widzialny przedmiot 
wysyła promienie. Jak słońce. Słoń- 
ce, rzecz jasna, wysyła promienie 
własne, krajobraz z drzewem zaś — 
odbite. Nic to jednak nie zmienia 
w postaci rzeczy. To, że widzimy 
drzewo w krajobrazie, oznacza, że 
drzewo wysyła ku nam pewne ilości 
promieni. Przedmioty ciemne wysy- 
łają mniej, jasne agced; przedmioty 
w, cieniu mniej, silnie oświetlone — 
więcej. Nie trzeba dodawać, że pro- 
mienie takie rozchodzą się po liniach 
prostych, jak uderzona kula bilardo- 
wa. Wyobraźmy sobie, że jedną kulą 


ROZRYWKI 


Za dahre rozwiązanie zadnń 2 nr 
4% nagrody otrzymują: 

Zatla Kaczmarek — Myślbórz ..Spo- 
tem" szczecińskie — 5 książ: 
Towarzysze podróży: 

jedler: 


eznicki: „Moje wspomnienia 2 ubie- 
głego życia”, Minc: „Spółdzielczość 
w walce a wzrost produkcji rolnej"). 
kigniew Walkiewicz 
Malczewskiego ŚC ro. 1 ją: 
(Barski: „Na wielkiej fali", Boro! 
skl: „Pewien żołnierz" 
„Wielkanoc”, Piórkowski: , 
mia wnicząca”, „Synowie 
zowieckiej'). 
Jan Pletrasz — Wrocław, ul. Rzeż- 
micza 3251 państw. ośrodek kont 
LJ jeportaż 


Molier: A 
O roll jednontk w historii”, „Od 
- W. N. do Rządu Jedności Narodo- 
wej". 
iwa — Świecie nad Wi- 
łorna 21 — 5 kułążek (St- 


Rozwiązanie zadań z nr 14 


ARYTMOGRAF OBRAZKOWY: pie- 
gzsrka, odmieniec, tygrys, „JEDNA 
Z_ NIEMCAMI JEST GRANICA — 
POLSKA ODRA — POLSKA NYSA!" 

KOŁOWKA: skwar, etyka, edykt, 

Asnyk, ankrs, żarna, metan, 
rower, Morąg. slam, Koran 
pinia — STEFAN ZEROM KI". 
Nobre rozwiązania z nr 44 nadesłali: 
2-ch zadań — Barcin: Nyka T.; Bi 
Jaworski J.; Bielska 
Chełmża:  Zahorowski 


chowa: Majchrzak M.; Dąbrowa 

rząbek £.; Głowno: Zawiślak J.; Go- 

styń: mr. Maclołek K.; Grodzisk 
p: Hrubieszów: 
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Adres Radakcji: 


Redaktor nacz. przyjmuje w Średy I czwariki od g. 11—13. Radakcja czynna codziannie od godz. 18-13, Tel. i- 


bllardową jest promień wysyłany 
przez wierzchołek drzewa, drugą zań 
promień. wysyłany przez podstawę. 
Promieś wierzchołka poblegnie pro- 
Ściutka w otworek, równie prościutko 
dalej | osiądzie wreszcie na jakiejs, 
łarasującej mu drogę ściance. Podob- 
nie promleń podstawy. Zrozumiłe 
teraz, czemu wierzchołek wypadnie u 
dolu, a podstawa u góry. Wyjaśniliś- 
my plerwsze „dlaczego”. 

Drugie „dlaczego* hędzie jeszcze 
ważniejsze. Gdybyśmy pawiększyi o- 
tworsk. powiedzmy dwukrotnie, to 
zamiast pumktu o szerokości kuli bl- 
lardowej. utworzyłby się punkt o sza- 
rokości 3 kul. Wówczas kula bllardo- 
wa (ezyłl nasz promień] nie musiałby 
koniecznie odbyć tej samej jedynej 
możliwej drogi, aby wpaść do środka. 
Mogiaby np. trzymać się lewej kra- 
wędzi atworka i dostać się do came- 
ry. a mogłaby trzymać się mrawej 
krawędzi | odbyć drogę troebę inną 
1 także dostać się do środka. Oczywi- 
ście upadłyby one obie na zagradra- 
lącą ściankę nie w tym samym punk- 
Ele, tylko w dwóch różnych. Mieli- 
byśmy np. nie jeden określony setry 
wierzenołek drzewa. lecz co najmniej 
dwa, nieostre | rozmazane. 

Ckazuje się. że otworek może być 
tylko atworkiem idealnie małym 
punkciklem, w którym wszystkie pro- 
mienie wpadające do środka muszą 
się krzyżować. Jeśliby zaś wpadające 
do środka promienie nie mialy takie- 
go jedynego. koniecznego dla wszyst- 
kich punktów. to wprawdzie do 
środka, oczywiście wpadną nie wyry- 
sują jednak nigdzie żadnego obrazu. 
Zak np. będzie, gdy podalesiemy ro- 
letę. 

Emulsja śwlatlocznia daje negatyw 

I pozytyw 

Narazie przyjmiimy, że nasz aparat 
1est światłoszczeinym pudełkiem z 0- 
Eworkiem. Wiemy teraz, że o lie tylko 
otworek nie jest niczym zatkany, to 
na przeciwleglej ścianie naszego 'pu- 
delka rysuje się dokladny obraz tego, 
co pudełko w danej chwili przed sobą 
po ada. na ca patrzy”. 

Przypomnijmy sobie szybko, że sam 
wynalazek camery obrcury nle wy- 
starczy do wynalazku fotografii. Dla 
pachwycenia | „zatrzymania" obrazu 
trzeba byla czekać na wynalazek 
śwlatłoczułej emulsji. Dopłero eamerz 
abscura + emulsja światloczuia — fo- 
tograri!! 


(e. d. m.) 
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jów: Ludarowski Z.; Kraków: Jaroc- 
kl w. Turek J.; Krosnowo: naikolaj- 
czyk Z.; 


Kurdwanów: Góralczyk J.; 


Opalenica 
wiz Z.; Osiek: Jakimiak A.; Pabia- 
nie! Zwałski Z.; Podolsze: Szostek 
3.; Poznań: por. Adamski Ł.; Raczyń- 
ski €.; Bllieh %., Dobrosiewicz B., 
meła A. „Kolec”, myhczyński Z.; 
Puszczykówko: Choslowski 1.; Ra- 
dość: Nawicki W. Sandomierz: Ka- 
siński Z.; Sopot: Rykowika R. Wal- 
kiewicz Z.; Swoszowice: Krauzowicz 
E.; Szamotuły: Różanek JI.; Szcze- 
hrzeszyn: Feuszka ML; Szopienice: 
Mańarzanka J,, Kosma H. Wiicryków- 
ma 3. | Zlólkówna K.; Świecie nad W.: 
Rajsier T.; Toruń: Śzalczon T.; W. 
szawa: Kurań £, Nowak J., Stefański 
W. Wilamowika H, Woloszyńska W.. 


Drążkcla- 


1. Bytom: Tornń L.; Bytów: Parlak 
M.; Częstochowa: Kalodziejczyk L., 
Majchrzak ML, Posmyk B., Respon. 
dek ML; Dzialdowo: Pogorzelski 


Kielce: Raczyński 
Mlodnieki T.; Kwidzyń: Pawiński Z.: 
Leszno: Borowiakówna C.; 


Nagrody otrzymają: 
Józef Choslowzki — Puszczykówko, 

ul Libelta 16, p-ta Puszczykowo, pa- 
wiał Poznań — kxlążkę J. Mortona 

„Ankluzowe wianać 

Edmund Świderski — Łódź, ulica 

Abramowskiego 1 m. 1 — 


Warszawa Mokotów, 


Rękopisów niezamówlonych redakcja nie zwraca 
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KĄCIK ZNACZKA POCZTOWEGO 


POLSKA. Jak się dowladujemy, 
jeszcze w tym miesiąvu ukazać się 
mają dwa nowe znaczki pamiąt- 
.— 

Plerwszym będzie 15 złotowy, 
wydany na pamiątkę rocznicy 
powstania w Getcie Warszawikim. 

Zbliżenie ! przyjaźń z Czechosło- 
wacją zadokumentowane będzie w 
fllatellstyce. Mianowicie ma się 
odbyć międzynarodowy bieg ka- 
larski, erganizowany przez redak- 
cje plsm „Głos Ludu" 1 „Rude 


Bravo" Warszawa — Praga Cze- 
ska — Warszawa. 2 okazji tej 
lmprezy nasza poczta wydaje 


okolicznościowy znaczek « warte 
ści 13 zł. 
lskie wydawnictwa fllatellstyczne 

Do tej pary byliśmy upośledzeni 
pod względem rodzimych wydaw- 
mierw. Z radością musimy zano- 
tować, że dzięki inicjatywie Wiel- 
kopolskiego Klubu Filatelistów — 
ukazał się ne l miesięcznika „Fi- 
łatelista Polski". 

Następny numer ukaże się w 
czasie trwania Targów Poznań- 
skieh, 

W Ładzi ukazał się pierwszy pa 
wojny album do _ znaczków 
połskich. Album ten, w efektow- 
nej oprawie płóciennej, na fru- 
bach, zawiera karty (na dobrym 
Faplerze) z wydrukowanyrał pola- 
mł na znaczki, przeznaczone na 
wszystkie znaczki pocztowe pol- 
skle od r. 1860 do chwili obecnej; 
uwzględnione też są znaczki ple- 
ZE okupacyjne | Litwy 


Również w Łodzi drukuje się 
Katalog Znaczków Polskich na 
r. 1948, obejmujący wszystkie na. 
sze wydania od r. 1860, z uwzględ- 
nieniem wszelkich odmian, bię- 
dów, prób itd. Powyższy katalog 
bogało Mustrówany, ukaże się na 
początku maja, 

Czylelnicy mogą otrzymać bllż 
sze dane o obu wydawnictwach w 
Redakcji naszego pisma, pa za- 
łączeniu znaczka na odpowiedź. 


BELGIA. Relgljczykom widocz- 
nie mało jest jeszcze amerykań- 
sklch dolarów, skoro wydali nie- 
dawno serię znaczków dla propa- 
gandy eksportu. 

m c. zielononiebleskł (przemysł 
chemiczny), 1,35 źrs, brunatnoczer- 
wony (wyrób koronek flamandz- 
kich), 1,15 trs. ceglasty (rolnictwo), 
2,25 tr. zielonaniebieaki (port w 
Antwerpil, 3,15 żr. niebieski (prze- 
mysl tekstylny) 1 6,30 tr, różawo- 
1a (przemysł stalowy). 


BUŁGARIA. Ukazały się tu na- 
we zk) widokowe w czterech 
rodzajach przedstawiające: dyrek- 
cię pocztową, Teatr Narodowy, 
parlament | ' rezydencję rządu. 
Serlu składa się z 11 wartości od 
50 e. do 20 lewów. 

Kongres bułgarskich Związków 
Zawodowych upamiętniony został 
dwoma znaczkumi 4 ]. niebieskim 
z postaclą robotnika ze sztunda- 
rem w ręku i znaczkiem lotn. 60 
lew. _ brunatnopomarańczowym, 
przedstawiającym robotnika, trzy- 
mającego mat w prawym ręku. 


LOGOGRYF KOŁOWY 


kalitów 
4) Porażenie 
słoneczne, 


tuł arab- 


skich, 


nek, uczeń, 8) Tka- 
nina_ pr ta, 
9) Drzewo iglaste, 
10) Napój, 11) Niego- 
dziwiec, hultaj, 12) 
Gaz szlachetny, 13) 
Ostrze włóczni, 14) 
Przypisek, uwaga, 15) 
Kulki ołowiane, 16) 
Linia okrągło - po- 
dłużna, 11) Ptak cza- 
plowary, 18) Skała 
podwodna, 19) Krze- 
sło monarsze, 2%) 
Umowa, ugoda, 21) Zapora rzeczna, 
22) Obóz tatarski, 23) Włócznia, spisa, 
24) Postawa, mina, 25) Pieśń żałosna, 


— nawo p | 


war, 
mrwzmanię sida pri7 


Adres administracji: 


— Pranumeraia mfas. zł Bf — kwartalna zł 270 - z prze: 


Warszawa nr I 1374 


26) Część ciała, 27) Jednostka wagi, 


28) Ryba. 


M. Skórnicki — Siedlce 


B= rlnt"oxi 


YDAJE: ROBOTN. SPÓŁDZ. WYDAWN. „PRASA" 
Warszawa, Smolna 13. 
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Duch Vichy straszy w filmie Duviviera 


Duvivler jest reżyserem, lubującym 
się w szybkiej zmianie sytuacjł, w 
nieaczekiwanych skokach montażu, w 
zaskakiwaniu wldza niespodziewanymi 
spięciami. 

Jednym z iega plerwszych tlimów 
po powracie z przymusowej emigra- 
cit do Hollywood jest „Radzina Fro- 
ment”, w której uwydatniają celę 
wszystkie wady I zalety apisanej 
techniki reżysersktej, 

Najnowszy film Duvivlera pokazuje 
w _ przekroju historycznym - dzieje 
zwykłej, szarej rodziny francuskich 
mieszczichów w przeciągu aiedem- 
dziesięciolecia 1870-1999. Natlok pstrych 
| szybka zmieniających się obrazów 
dezarientuje początkowo widza: ma- 
my tu i Clemenceau w wieku mło- 
dzieńczym | oblężenie Paryża w 1A70r 
(chać nie ma ani słowa o Komunie), 
I orszak weselny na rowerach, i nie- 
udolne pierwociny lolnictwa, | atry- 
kańakie lasy dziewicze, | paryską cy- 
ganerię artystyczną. 1 Paryż z okresu 
hitwy nad Marną, i luksusowy dom 
mód | tragiczną wyprawę lotniczą w 
Kordyliery. 

Poprzez efektowną | skompllko- 
waną scenerię wydarzeń przebija jed- 
nak zamierzony motyw przewodni: 
zdumienie francuskiego bourgecis, iż 
jest w przeciągu czterech pokoleń 
trzykrotnie atakowany przez najeżdż- 
cze armia niemieckie. „Myśmy Im nic 
nie zrobili, a oni..." 

To też głównym bohaterem tllmu 
jest armia niemiecka, którą widzimy 
od razu w plerwszej scenie, jak w 
milczeniu defiluje ulicami Paryża po 
kampanil 1940 r. Poza tym nie poja- 
wia się już na ekranie, ale adczuwa 
się stale jej istnienie poza ramami 
abrazu 

Trzy kolejne kampanie wyrywają 
ze spokojnego bytowania przedstawi- 
clell trzech pokoleń rodziny Froment. 
1dą się bić. Dwaj z nich nie wracają 
Gdy w 1819 r. ldzie trzeci, jedynym 
życzeniem iega bliskich jest, hy wró- 
cit. Wrócił za wszelką cenę. Czy rów- 
nież za cenę klęski? 

Duvivier uchył się od odpowłedzi. 
Ale odpowiedź dał kilka lat temu Pe- 
tmin. Odpowledź twierdzącą. Dlatega 
ostateczny wydźwięk filmu jest u- 
sprawłediiwieniem Vicny 1 upoteczą 
traneuskiego drobnomieszczaństwa. 

(pln 


ZAŚWIATY 


i nalityka 


„U progu tajemnicy film pr 
dukcji amerykańskiej 
Dobrze syłuowanego, sytega _czlo- 


wieka niepokoją czasem metafizyczne 
dreszcze. Wiedzie mu się aż tak do 


brze, że — iak mówią Rosjanie — „ad 
nieczewo dielat" — zaczyna sobie w 
myślać zmartwienia, Mądrzy politycy 
wyzyskują czasem te słabostki ludz 
kie dła swolch celów. Niepokojącą. 
melalizyczną plaghtą można _nielsz 
odciągnąć ludzi td konkretnych i ek- 
tusinych problemów. 


wldziałem pa wojnie sporo_ filmów 
amerykańskich 1 angielskich. Zastena- 
wlającym _ „fasonem"  scenaryjnym 
tych fllmów "jest częste ekspioatowa- 
nle zaświatów dla celów kasowych | 
zdaje się, bardzo często pozakasowych. 
Oto parę takich fllmów, które pamię- 
tam: „Między życiem s Śmiercią 
(jeszcze się na ekranach nie ukazał). 
„Zajazd na rozdrożu” i ostatnio wy- 
Świetlany „U progu tajemnicy". 


wniosek optymistyczny: po prostu 
odciąganie widza od zagadnień spo- 
łecznych | politycznych 


Wniosek pesymistyczny: potrząsanie 
przed nasem rozbawionego widza wi- 
zylkami przyjemnego życia pozagro- 
bawego. co w pewnych momentach 
„Berlo" przypomina odrobinę obiet- 
nicę derwisza przed „świętą wajną” 


„U progu tsjemnicy” jest właśnie 
takim  psychoanalityczno-metafizycz- 
nym tllmem. Metefizykę sączy scena- 
rzysta z początku poważnie. z calym 
prześwladczeniem, gdzieś pod koniec 
sam się z tego zaczyna śmiać (pamię- 
taimy, że film rablą Anglicy). żeby 
w finale znów zamącić | zostawić wl- 
dza z nieprzyjemnym  dreszczem w 
Xizyżach, kledy na ustach gaśnie u- 
śmiech. 


Technicznie tllm jest doskonały: Do- 
hra gra aktorów, żywy scenariusz, 
niezły montaż, parę świeżych pomy- 
słów reżyserskich 1 dobre zdięcia 

Miejmy jednak nadzieję, że film zro- 
hlono I tylko dla zabawienia nowo- 
ścią zadowolonych z sieble | z życia 
ohywateli Imperializmu. 

Tadeusz Konwicki 
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TU MÓWI 
POLSKIE RADIO 


Godnym uwagi jest cyki artykułów 
poświęcanych stuleciu „Wiasny Lu- 
dów", pióra znanego publicysty Ro- 
mana Werfla. Odczyty te ta krótkie 
wnikliwe essaye historyczne w przy- 
stępny sposób zapoznające najszersze 
kała radiosłuchaczy z dziejami .Wła- 
sny Ludów" na ziemiach polskich. 


w dziale muzycznym mamy do 28- 
notowania ciekawy eksperyment pro- 
ramowy. Jest nim transmisja z Pra- 
gi opery Moniuszki „Straszny dwór 
„ librettem w języku czeskim oraz 
szerokimi kornentarzemi spikera, prze- 
znaczonymi dla słuchaczy polskich 
również w języku czeskim  Czy?by 
Polskie Radio tą drogą chciało nas 
nauczyć pięknegn Języka pohratym- 


AM 


Objazdowa wystawa malarstwa polskiego XIX wieku 


en 


6, Michałowski — Potycka 


Dabrowskiego 


W Muzeum Narodowym Zaleski, A, Kamiński, W wia maa 
w Warszawie w rocznicę Śztettler, A. M. Pioteow 

ślulecia „Wiosny Ludów” ski, J. Suchodolski, T. 

zostala zorganizowana wy- Kwiatkowski, F. Penczar. _ Mą swy malwskwa 


ski oraz tych, 


sława objazdowa  malar 
piero zaczęli 


twa polskiego XIX wieku, 


którzy, da: 


który, da, lecroiz. Dwumier 1. Rote 


która po krótkotrwatym siebie uwagę Jak A. Ko. 
pobycie w salach muzeum  lasiński, Ć. Norwid, J. AiaaspnadziEfE. teńwyć 
s w eZ : Mamy nadzieję, że wy 
wyrusza w objazd po Fol Simter, ke Kalsk, palca re RZY 
* zainteresowanie spoleczeń- 
Wystwa sklada się 4 50 stwa malarstwem polskim 
obrazów "36. halerzy tnie Wspólną cechą wszyst tego wielkiego okresu w 
łących do trzech pokolen kich obrazów jest głębo- historii świata zdobedzie 
malarskich; artystów któ: kie zainteresowanie czło duże zainteresowanih we 
rzy w IBIS roku byli już wiekiem, Te realistyczne wszystkich miastach do 
popularni i znani jak F. tendencje anumienne są których zajedzie 
Lampi, J. F. Piwarski, M. zresztą dla IRIS roku w "ET 


INŻYN 


EFR IE 


Fav 


jiwjskie Teatry w Warszawie wznowiły zabawną komedię Bruno Winawera 
„R. KH. Inżynier”. Tematem komedii są perypete pewnego inżyniera, który 
<hcąc uclec przed nienormalnym nerwowym tempem powojennego życia chroni 
zlę w.. domu dla nerwowa chorych. Mimo, że sztuka trąci miejscami myszką 
(słaruszka liczy sobie bezmała 25 Jai) publiczność bawi się doskonale Zasługa 
to po części reżysera Jana Kochanowicza jak | zespołu aktorsklego. Na zdjęciu 
cena z druglega aktu: ad lewej Gruszecka, Michaławski Libner. Dekora 
Iana Hawryikiewicza. TZ; 


KRADZIEŻE) „Lata walki 19sa 


miedcynacodowe topinowski 
| ma =; q 1949 
- 48 ta 


Książka Stanisławy So- 
wińskiej uderza swą 
odmiennością. _ Gdyby 
chcieć ją określić ad 
strony formalnej ta za- 
liczona musiałaby zostać 
da literatury pamiętni- 
karskiej. Plerwszy raz 
mamy w jednej książce 
zamknięte dzieje jednej 
z najbarńziei czynnych 
łormacji podziemnych. 
Książka jest pisana szcze- 
rze, po prostu bez litera. 
ckich ełektów, którymi 
autorka, prostą kobie 

operować nie potrafi, ale 
daje przeż zestawienie 


8 wi mej swego osobistego życia I 
w losów ż całą historią G 
, MTZKY 4 | tu. — etekt shniejszy | ox isis będzie wiele 
i ROM niż potratioby wywołać | kim  awiętem muzyki |] 
jad tdkic ACE | — pióro rasowego proza- | polskiej. Sto lat temu 
ABIILST"B__ | jka. autorka przyjeżdża | na malym pełnym go- || 


z prowincji da Warsza- 
wy. Uddje jej się nawią- 
zać odpowiednie kan- 
takty. Zaczyna od kal- 
portażu. Pracuje w nie- 
legalnych  drukarniacn, 
agiłuje w tabrykach, Ta 
konspiracja była bardzo 


łebl Place Vandome w 
Paryżu w wynajętym 
o przez niego w osie | JJ 
tnim etapie choraby, du- 

zym jasnym mieszkaniu 
umarl Fryderyk Chonin. | I] 
Polska i cały świat zło- 
ża hołd twórczości Cho- 


Świat kręci sę W kól- 
ko, ale następujące po 
obie wydarzenia są nie- 
raz podobne do tych. 
które już niegdyś miały 
miejsce, Inieresuje nas 
problem przywłaszczania 


obie przez różne pań- | zwykła. Głodowali, Spali | pina w uraczystościach, 
siwa wybitnych arty. | ha podłodze, żyłi w nę- | które będą trwały cały l 
dzy. Zwykły las tropio- | rok, a największe nasi- 


stów 1 uczonych należ. 
cych do Innego narodu. 
KŃiemcy próbowali z Ko- 
pernika | WMa Stwosza 
zrobić relchsdeutschów. 
W Lanouesie Francuzi pi- 
ae = Choplnie nazy- 
wają go kompozytorem 


nego zwierzęcia. Zmie- 
niali stałe mieszkania. 
Ciągle drżel! przed groź- 
bą Gestapo. Clągłe wy- 
dzieranie się z rewizji 
żandarmerii, łapanek | 
pościgów, clągie zarnachy, 


Jenie będą miały pomię- 
dzy 22 lutego — dniem 
urodzin Chopina, a 17 
października — datą je- 
go Śmierci, W tych 
dniach zawiązał się osta- | | 
tecznie komitet Chopl- 


polskim pochodzenia | ciqełe podróże | ciągiy | nowski. który pracując 
Page R «maa | trud. W książce przewija | rod protektoratem Pre- | | 
1 may wa lę tysiące ludzi, dziew- zydenta R. P. Bolesława 


Bieruta ustala program | | 
uroczystości na rok 1940 


cząt, chłopców | dzieci 
Ci ludzie lo nle 
tlkcyjni bohaterowie po- 
wieści. Sowińska żyje 
wśród ludzi prostych, 
chłopów. robotników, 
służących. Przechodzi m 
bardziej odpowiedzialne 
stanowiska, Armia Lu- 
dowa potężnieje, powsta- 
ja KRN. | P.K.W.N.. 
przychodzi wolność. Da 
ciężko rannej autorki, 


Nie wszyscy na pewno 
wledzą. że Jakkolwiek 
bardzo niepewnie mo- 
żemy się przyznać do 
polskości wielkiego fran- 
cuskiego poety Gulilau- 
mea Apollinatrea ta je- 
dnak plynęla w nim 
krew poleka. Apollinaire 
jest nazwiskiem jego 
matki, natomiast nazwi- 
a ©a 4 Aar400M „Ów 


Doa największych im- 
prez należy Międzynara- 
dówy Festiwal Chopl- 
nowski, na który wśród 
polskich artystów eliml- 
nacje nastąpią już w 
czerwcu br_ Dziesięciu 
specjalnie wyróżnionych 
pianistów dostanie nfun- 
dowane stypendium w 
wysokości pa 75 tys, zl. 


wotne nazwiska* Apo- 
po wyzwoleniu Pragi 

linairea brzmi ostro- | przychodzą generalowie | Sina! „pejstiwalu bedzie 

wieki. Wofla! Zarniesz- miał miejsce ok, 17 pi 


1 człankowie Rządu. 1a- 


każ io siła zetknęła te zza IJ Ul 


czamy ciekawy doku- 
wladomo czy w nowej 


mentarny cysunek Pi- | gwa tak addalone 

czesa wyobrażający Ko- | siebie datychazne iegu, | duż Filharmonii 

srowiekiego w lóM v. | my— robotnicy i genera- | Drugą wielką Imprezą | 
Krzyszior |)SWie, Naród i Władza | nędzie konkurs  kom- 


— pyta w ostatnich sło- 
wach Sowińska 
. 


pozytorski na utwór po- 
święcony Fryderykowi 


m 
Choninawl. Pa raz pier- 


*) „Lata Walki* Sta- | * Puim= zostaną 
nisiawa Sowińska (Bar- | wydane wszystkie dziełe 
aru żę Wyń Księme | Chopina | komentarz. 
" du si 


W PRACÓWUACI MŁODYCH PISARZY 


więsąj po 
cinie — niestety jako naczelnik Wydziału Kultury 
b I Sztuki w Urzędzie Wojewódzkim. Rezultat jest 
ten, że mam rozpaczętych kilka poważniejszych 
prac, których w 
czyć wskutek braku czasu, 
słedzę w blurze, a od 
konferencjach. 
Jeśll chodzi o prace rozpaczęte, ło mam na war- 
szłacie powieść satyryczną o oflagu oraz dramat 
historyczny 2 okresu Bolesława Krzywoustego 


+ wow = moich wę « 


żaden zposóh nie mogę skoń- 
Od 8-mej do 3-clel 
3-ciej do f-mej blegam po 


Dbamy ą huzey. A. Fre- 
dry w Teatrze Powszech- 
nym w Łodzi. Reżyseria 
Zofia Modrzewska. De- 
koracje | kostiumy Jan 
Rybkowski. Na zdjęciu 
Janusz Warmiński 


Edmund, Maria Sero- | (chrzest Pomorza). Prócz tego leży u mnle w Szu- 
czyńska — Zosia i Ha- | Hadzie tom wierszy, których nie mogę na razie 
ilina Taborska — panna | wydać. Przypuszczam. że nie dla tego. że cą aż 
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